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An̂ ilja będzie forsowała powrót do Genewy
Ważne decyzje gabinetu brytyjskiego

Rozmowa posła Lipskiego z kam: 
lerzeni Rzeszy w dniu  15 listopada r. 
b i w ym iana deklaracyj o nieagresji, 
k tó ra  w w yniku tej rozmow y n as tąp i­
ła, wywołały liczne kom entarze  we 
F ranc ji ,  ltaogół —  prócz prawicy — 
u trzym ane w tonie przychylny m i za 
chęcającym . Dopiero później, pod 
w płvwem  jakichś n ieznanych n am  re- 
ftcksyj czy sugestyj również prorzą- 
dowa prasa  francuska zaczęła odno­
sić się do zapowiedzianych rokowań 
niemiecko-polskich z większą rezer 
wą. Pojawiły się głosy, że Polska, 
w szczynając bezpośrednie rozmow y z 
Rzeszą, u łatw ia pozycję Niemiec po 
wystąpieniu ich z Ligi Narodów i o- 
słabia wspólny front z F ranc ją  i jian 
s tw am i Małej Ententy

P rasa  francuska  okazuje przy leni 
cha rak terys tyczną  skłonność do u p ­
raszczania sobie pojęć o Małej Enten- 
cie, jako czynniku politycznym w 
Środkowej Europie. Pisząc o sojusz­
n ikach  Francji,  dzienniki paryskie 
lubią czynić zestawienie ich liczebno­
ści dla zam anifestow ania siły, którą 
d any  kom pleks państw  reprezentuje. 
Zestawienie takie wygląda w nas tę ­
p u jący  sposób: F ran c ja— 40 nuljonów 
ludności, Polska —  32 nnljony, Mata 
E nten ta —  42 miljony. Razem 111 
m ilionów przeciwstaw ia się więc blo 
kowi niemiecko-włosko-węgierskiemu 
liczącemu m niej  więcej tyleż lu d n o ­
ści.

W  tej ary tm etyce widocznem jest 
przecenianie Małej Ententy, jako 
czynnika politycznego, k tórego wew 
nętrzna  zwartość opiera się na p r z e  
s i a n k a c h  n e g a t y w n y c h :  na 
trzym aniu  wspólnego f ron tu  wobec 
włosko-węgierskiego współdziałania 
nad  Dunajem. Istnienie W ęgier i p a ­
nujące tam  tendencje an ty trak ta iow e
—  są to właściwe powody zbliżenia i 
w spółdziałania państw  Małej E n ten ­

ty-
W  rozmow ach dyplomatycznych 

Mała Enten ta , jako jednolita całość, 
może odegrać niezawodnie pew ną ro 
lę —  dzięki wielkiej zręczności i z a ­
pobiegliwości swego spiritus movens
—  min. Benesza Ale F rancuzi w swo 
ich zestawieniach m yślą o czem in- 
nem — o s i l e  m i l i t a r n e j  o ■ 
Mrych 42 m iljonów ludności Małej En 
łenty. Tu jednak popełniają  błąd, je ­
żeli tę bczbę zestawiają z liczbą lud ­
ności F ranc ji  lub Polski, jako po tenc­
jału wojennego. T ak i rachunek  jest 
Uproszczony i fałszywy, operuje bo- 
Tviem liczbami n i e w s p ó ł m i e r ­
n e j  w7 a r  i o ś c i.

Odprężenie polsko-niemieckie nic 
zostało mile spotkane w Czechosło­
wacji. Min Benesz, pejfryk u ta len to ­
wany i wy trawny, woli znajdować się 
w liczniejszem low7arzystwie państw, 
m ających  z Niemcami to i owo do za 
łatwicnia. Dla Czechosłowacji wygód 
hiej jest, by ak tyw izm  polityczny Nic 
tniec był rozłożony na kilka kierun 
ków7 i nie skoncentrow ał się wyłącz 
nie w k ie ru n k u  południow7o wschod­
nim. Mm Benesz ma bardzo rozległe 
stosunki i w7pływy wre Franc ji  i swo 
ją  podróżą do Paryża, k tó rą  właśnie 
rozpoczął w charak terze  reprezen tan ­
ta całej Małej Ententy, zaakcen to­
wać p ragn ie  ścisłe współdziałanie jej 
z F ran c ją  w zakresie spraw, w7ysunię 
tych na  porządek dzienny przez ak ty  
M ność dyplom atyczną Niemiec (bez­
pośrednie per trak tac je  z F rancją) i 
Włoch (reforma paktu  Ligi N aro ­
dów) .

Innym  jeszcze widocznym powo- 
dem t< j podróży jest zapowiedź rew i­
zyty Paul-Boncoura w W arszawie. 
Francuski m inister spraw  zagranicz 
nyeh zamierza jednocześnie odwu

dzić stolice państw  Małej En ten ty  i, 
p ragnąc tym odwiedzinom nadać cha 
rak te r  analogiczny do wizyty w7 W ar 
s /a  wie, organizuje wpierw7 przyjazd 
Benesza do Paryża. Ten łańcuch  ofic 
udnych odwiedzin, poczynając od j> i 
Pytli w7 Paryżu min. Becka, m a na tle 
aktywności politycznej włosko memie 
ekiej znaczenie aktów7, podkreślają- 
e.ych solidarność Francji, Polski i 
Małej fn ten ty  w d z i e d z i n i e  
z a g a il u i e u o g ó 1 n o e u r o  p e j- 
s k i c l i .  .test to fakt na tu ra lny  i zro 
zumiały, zupełnie pokrywający się z 
generalną linją polityki polskiej. Pol 
ska pozostała jej w ierną naw et wtedy, 
kiedy F rancja ,  k ieru jąc  się względa­
mi oportunistycznemi, zgodziła się 
wejść do jKiktu 4-cli. lego pierwowzo 
ni projektowana j obecnie przez Mus 
solini“go ri  formy Ligi Narodów.

Natomiast zgoła niesłusznem jest 
dopatryw anie  sie kolizji z generalną 
Enją polityki polskiej w bezpośred­
n ich  per trak tac jach  polsko-niemiec­
kich. które obracają  się wt ram ach  
spraw  d o t y c z ą c y c h w y ł ą c z  
n ie P o l s k i  i N i c  m i e c.. Być 
może, przyczyną krytyki, dającej się 
zauważyć we F ranc ji  jest zbytnia t a ­
jemniczość, pok ryw ająca  treść tych 
rozmów7, o k tórych  rzekom em  ulknię 
( iu  na  m artw ym  punkcie p rasa  zagra 
niczna donosiła przed kilku dniam i 
Duże zamieszanie w7prow7adz;i w tę 
spraw ę gadatliwa fantazja  niektó- 
lych  niemieckich publicystów7, którzy 
na tle nie rozmów7, lecz samego Tylko 
tak tu  odprężenia w7 s tosunkach pols­
ko-niemieckich, snują mętne i dziw a­
czne projekty  now7ej „federacyjnej"  
Mitteleuropy, k ierującej swe ekspan 
sywne zainteresowania na „niziny 
Rosji i Ukrainy". („Der Ring“ N.r.Nr. 
48 i 49). Jeszcze przed rokiem  tapety 
ty ukraińskie pp. Rosenberga i Pape- 
na  szły7 poprzez Polskę, czyli p o  j ej 
p oł k n i o c i u l u b  o s a c z e n i  u, 
dziś zmieniły się o tyle," że proponu ją  
nam  u c z e s t n i c t w o  w t e j  u 
c z c i e. Gadał coś w tym rodzaju  p 
hosennerg już na otw arciu  wystawy 
„Niemiecki W schód’1, ostatnio znów 
w głównym organie Hitlera „Vólki- 
scher  Beobacliter" w ypowiada podob­
ne myśli N adprezydent Prus Wschód 
nich Koch.

Pomysły uowych „rycerzy7 ten toń 
skich odezwały7 się jednak  echem wre 
1‘rancji,  wywołuj jc tam  zamęt w nie­
k tó rych  um ysłach tern łatwiej, że zna 
jomość spraw  w schodnich u F ran c u ­
zów stale szwankuje. Jeden z publi­
cystów i rancuskicli (A. Mousset) wy 
nałazł ro jenia  niemieckie w czasopiś­
mie ,,\  otk udn Reich" i wypowiada 
obawy, czy Polska nie pozwoli się „u- 
wieść* na drogę ku Odessie, przez o- 
budzenie wr niej „aspiracyj jagielloń 
skich lim y |P  Dominiijue) ostrzega 
w trybie '• w arunkow ym  „sądzilibyś­
my7, że Polska igra z w łasnem  życiem 
i naw et z życiem Europy, gdybyśmy 
ujrzeli ją  rzucającą się w aw anturę
mtyrosy7jską z t  k ra in ą  jako celem. 

Otóż kusiciel niemiecki ją  będzie 
pchać w tym kierunku".

Zaniepokojenie prasy7 francuskiej 
z powodu tych ak u ra t  sugestyj nie­
mieckich dowodzi b rak u  orjentacji 
Francuzów' w spraw ach  polskich, jak 
również b rak u  k o n tak tu  z tenii sfera 
mi polskiemi, k tó re  mogłyby rzetel 
niej i uczciwiej in form ow ać F rancu  
zćw7, niż to w7 ciągu długich la t m ono 
polis tycznie czynili endecy.

Że Polska nie będzie w kuchn i nie 
mieckiej smażyć dla siebie pieczeni u 
k ran isk ie j  —  o tem chyba nikogo 
przekony wać u nas nie trzeba. Zagad 
nienie ukra ińsk ie  jest dla Polski jed 
nem  z zagadnień k a pi t a 1 n  y c h

LONDA.N iPat). W dniu 13 hm. 
przt-d południem obradowa! galńnet 
brytyjski. Decyzje jak ie  powzięło, s J 
ważne, na co wskazuje fakt dłubszej 
audjfaicji m inistra  spraw  zagranicz­
nych Simona u króla, k tó rem u Simon 
zdawał sprawę z sytuacji.

Gabinet akceptował projekt bezpo 
średnich rozmów ministra .Simona t  
rządem francuskim w Paryżu. Minis­
ter Simon wyjedzic we czwartek 2 1 
grudnia na wrypoczynek na Riwjerę i 
w drodze zatrzym a się w Paryżu, 
gdzie odbędzie konferencje' z Chau- 
łemps i Patil-Boncourem.

Go do istoty decyzyj, jak ie  zapad 
ty na posiedzeniu gabinetu, to ze sk i 
py7ch inform acyj, udzielonych przez 
m iaroda jne  źródła daje  się odtworzyć 
m niej więcej następujący  obraz:

1) Dotychczasowe rozmow y llit le  
ra z am basadorem  Irancuskim  wyk i 
zały, że prawdopodobieństwo dojścia 
do porozumienia między Francją a 
Niemcami na jakiejkolwiek wspólnej 
platformie jest minimalne.

2) Gabinet brytyjski zdaje s,w» to 
przewidyw a <5 i rozważać, że w takim 
razie nie pozostanie nie innego, jtut 
powrócić do Genewy, gdzie na drugą 
połowę stycznia wyznaczono zostało 
posiedzenie konferencji rozbrojenio­
wej

3) Gabinet brytyjski zdaje sobie 
sprawę z tego, że nowe odroczenie 
konferencji z i i o m i i  na kilka tygodni 
jest już teraz niemożliwe. W grę wcho 
dzi albo uznanie konferencji za nie­
możliwą do kontynuowania, czyli 
przyznanie się oficjalne do jej baniem 
etwa, lub też kontynuowanie konferen 
eji rozbrojeniowej, nie oglądając sic 
na Niemcy.

4) Wydaj* się że gabinet brytyjski

skłania się ku temu 
zaniu. konferencja  
z rządem

drugiemu rozwi.j 
ministra Simona 

rancuskim  miałaby na celu
ustalić program  ewentualnego po slę- 
Iłowania w7 Genewie na konferencji 
rozbrojeniowej.

5j Zadanie Simona w Paryżu mia 
toby polegać jut tem, aby  doprowadzi* 
eto kom prom isu  między brytyjskiem  a 
francuskiem  stanowiskiem. K om pro­
misu m ożna sie ewentualnie doszuki 
wać w7 spraw ie okresu jiróbnego. co 
do czego Angl ja będzie żądała od 
Francji koneesyj na rzecz Niemiec, 
godząc się za tę cenę na prowadz.enie

rozmów w Genew ii naw et gdyby 
Niemcy taki kom prom is odrzuciły 

t>) Pozostaje -jednak trudność do 
przezwyciężenia — mianow7icie W ło­
chy7. Pod tym względem nic bez zn a­
czenia jest fakt, że ministei' Simon n- 
dajc sie dla spędzenia krótkiego w y 
poezynku właśnie na Riwierę skąd 
jest tak łatwo wyjechać do W łoch, :>< 
ew7entualne naw iązanie k o n tak tu  z 
Mussolinim dla przekonania go o ce ­
lowości kontynuow ania  konferencji 
rozl>rbojroiowTej na podstawie now e­
go kom prom isu  jest zupełnie możli­
we.

Dary Pana Prezydenta 
dla kroiowej Holandjl.

HAGA (Pat). Królowa Wilhehni- 
n i przyjęła dzis na uroczystej audjen 
cji posła polskiego m inistra  Babińskie 
go, który doręczył królowej pismo od 
Pana  Prezydenta Rzeczypospolitej o- 
raz dary, o fiarow ane przez Pana  P rę ­
ży denta Rzeczypospolitej, a składają 
ce się. z kolekcji pam iątek  z czasów7 
pobytu w Polsce w W I H  w r  ku na- 
zamku w Racocie późniejszego króla 
llo landji W ilhelma 1 oraz innych 
członków7 Domu Orańskiego. Królowa 
okazała wielkie zainteresowanie pa 
m iątkam i hisłoryeznemi i prosiła o. 
wyrażenie Panu Prezydentowi swego 
podziękowania.

)(jo-—

budżet  Prezydjum Rady Ministrów w komisji  sejm wij.
WARSZWYA (Pall .  KomNju budżetow a 

■Sejmu przystąpiła  do o b ra d  mul p re l im in a ­
rzem  budżetu  Hrezydjum Rady Ministrów 
P rzew o d n ic tw a  o b ją ł  prezes poseł dr. i iyrkn. 
Przybyli  na posiedzenie  również p o d se k re ­
tarz s tanu  prezyd jum  rad y  m in is t rów  Siodle 
eki, prezes T ry b u n a tu  Adm inis tracy jnego  O r ­
ski, szef b iu ra  p rasow ego  prezyd jum  rady 
m in is l rów  Tadeusz  Święcicki, d y re k to r  k u l ­
tury  n a ro d o w e j  Michalski, zastępca szefa bili 
ra  ekonom icznego  Martin ,  d y re k to r  Polskiej 
Agencji Telegraficznej m in is te r  Konrad L i­
b ick i  i naczeln ik  Rarzko.

Spraw ozdaw ca  poset BRZOZOWSKI na 
wstępie stwierdza ś e  w p o ró w n an iu  z okre  
sem ubiegłym  w w y d a tk ac h  d a je  się  z a u w a ­
żyć d uża  k o m p res ja ,  m iano  wic.i* w sum ie o- 
gólnej o 320.160 zł., t. j. o lOJjO/o, przyczem 
Jwia część, bo, 700/o p rz y p ad a  na  fundusz  kul 
tury n a rodow ej .  Referent o m aw ia  szczegóło­

wo niewielkie  zmiany, jak ie  zaszły w poszczą 
gólnycli dz ia łach ,  a  więc yv Najwyższym  Try 
b a n a le  Adminis tracyjnym, T ry b u n a le  Koinpo 
teney jnym  i funduszu  k u l tu ry  n a rodow ej ,  a 
nastę-pnie p rzechodzi  do  sprayey przedsię- 
biorslyy. Po lska  Agencja Telegraficzna śtala  
się przedsiębiors tyyem skom ercja l izow anym , 
p ow sta łem  z fuzji  rvydayvnict-w państw ow ych  
i P. A. T. W  swym pierwszym  bilansie  za 0 
miesięcy przedsiębiorslyvo to w ykazu je  duze 
wierzytelności i długi,  co t łum aczy się tem, 
że yv obecnym  o kres ie  w yp łaca ln o ść  jes t  s ła ­
b a  i wiele  ins ty tucy j  zalega z regulow aniem  
należności. Jeśli chodzi o d ru k a rn ie  to są o- 
ne j irzedsiębiorstwami nieskomercjalizoyyane 
mi. W  gO'spodaroe d ru k a rń  daia. się zauyvaży»ś 
duże oszczędności.

W  dyskusji  zabrali  Ios poseł Kornecki 
(Str. Nar.) i B ittner (Ch. D,).

Pose ł  PO LA KIEW ICZ (RBWR) zw raca jąc

-Dokołs Fo^mów francusko - Di>m!tGKl( h
PAKYŻ. (I*ałz) W szystk ie  pism a podają 

szczegóły  o  drugiej rozm ow ie am basadora  
F raueji P oneeta z kaneleTzefn H itlerem . 
sStwiertlzająe n iedostateczność niodyH kaeyj

Uspokojenie w Hiszpanji.

PARYŻ (Pat.) Z M adrytu donoszą, że w g 
ośw iadczeń złożonych  dziennikarzom  przez 
hiszpańsk iego m inistra spraw  wew nętrznych  
w całej Hi.szjianji panuje spokój. P olicja  
likw iduje drobne zajścia i incydenty. Doko  
iiyw ane są jednak w dalszym  ciągu liezre

Ale jest to łagodnienie w dzisiejszym 
jego wyrazie wyłącznie w e w n ę l r z 
t te  jiolskio. Nasze stosunki z Ukra 
iiieann — obywatelam i Rzeczypospo­
litej —  mi, tylko .ytnti bezjiośrednio 
z n imi uregulować możemy Żaden 
„uczciwy pośrednik  ‘ ant ..wspólnik" 
nie jesl tu potrzebny.

Ukraina sowiecka nie jest obecnie 
czynnik iem samodzielnym, a gdyby 
n ią  kiedykolwiek była, io k a rd y n a l ­
nym  postu la tem  polityki polskiej bę 
dzie osiągnięcie z nią jak  najbardziej 
bliskich i przyjaznych stosunków. Po 
zatem w wewnętrzne spraw y Związku 
Sowieckiego Polska mieszać się nie 
chce i nie będzie, obce przeto muszą 
być jej wszelkie pomysły „kolonizo 
■wania niziny pomiędzy m orzem  Bał- 
tyckiem, a Czarnent" na spółkę z 
poszukującym i „przestrzeni na wscho 
d„.e“ („Ranni im Osten") Niemcami 
Hitlera i Papena. Dziecko naw et poi-

■Palicja rozjiędza t łum na u l icach  Madrytu.

aresztow ania wśród w vdrotow eów .

w prow adzo.iycb przez H itlera do propozv  
eyj n iem ieck ich podczas tej drugiej rozm o­
wy, „L‘Oeuvre“ stw ierdza ni. iii„ że w szy st­
ko  to nie ro zw iązu je  jednak  k w e s t ji 1700 ty ­
sięcy tudzi zgrupow anych w S. S. i S. k , 
bez których, w m yśl ośw iadczeń n iem iec­
kich, Rzesza obejść się m oże i na których  
Istnienie w razie podpisan ia konw encji ro* 
brojeniow ej w szystkie państw a, naw et An 
glja, nie m ogłyby się zgodzić:  300 0(1 re g u ­
larnej arm ii i J.700.000 żołn ierzy form aeyj 
politycznych daje w sum ie 2 m iljony żo ł­
nierzy. kłóre N iem ey m ogą z dnia na dzien 
rzueić na n ieprzyjaciela . Dziennik zaznacza, 
że to m łode entuzjastyczne w ojsko stanow i 
praw dziw e n iebezp ieczeństw o dla Europy.

P odobno kanclerz H itler m iał ośw 'aaczyć  
gotow ość zgodzenia się  na stw orzen ie m'p 
dzynarodow ej kom isji, któraby m iała za za 
danie określić  przedew szystkiem  dokładną  
liczbę form aeyj h itlerow skich , a pozatem —  
co się  w ydaje o w iele m niej pew ni —  koti 
trolow ać je w przyszłości.

PAIO Ź. (Pal.) Agencja Ifawasa podaje: 
W g  oplnji kół dobrze poin form ow anych , 
zastrzeżenia n ieprzybliyliie tv stosunku do 
rokowań w czorajszych m iedzy^H itlcrcm  a 
franeo is-P on eetem  m ogłyby być streszczone  
w następujących punktach:

Francja i Niem cy n ie  m ogą sam e roz­
w iązać ani zagadnienia' zagłębia Saary, kiń- 
r«go slntut zo sla ł ustalony przez traktat 
w ersalski, an) zagadnienia rojbrojen ia , dla 
której to kw estji zw ołana została m iędzy 
narodow a konferencja, zgodnie z postanow ię  
nlam t traktatu w ersalskiego. P olityka  fran­
cuska op ie ia  się  na poszanow aniu  trakta­
tów i -arów no stanow iska Paul-B oncoura  
w obec Ligi N arodów , jak 1 w czorajsza m i­
sja F raneois-P oneela  zam ykała się  w gra 
nicaeh tej polityk i. Mimo że Franeois-Poneet 
był zm uszony zapytać się  o  wyju m ienia w 
spraw ie żądań niem icek leh , n ie w ydaje się  
jednak, by H itler ustalił sw e niezm ienne  
stanow isko, znrów oo do kw esłji efek lyw ów , 
jak i m ałerjałów .

7  Barcelony donoszą, że z tam tejszego  
w ięzien ia uciek ło 5S w ięźn iów  politycznych. 
Donoszą również o ucieczce 21 w ięźniów  
ze sło iku  „Urugwaj".

tnie, że w takiej „spółce" odegraliby­
śmy rolę Bartka Zwycięzcy z pod Gra 
\e lo lle .  Naszych przyszłych s tosun­
ków z Ukraińcam i nie będziemy b u ­
dować na tradycjach Jarem y Wiśnio- 
wiecklego i jem u jioctobnyeh konkwi 
stadorów —  grabarzy ducha i potęgi 
daw nej Rzec zypospolitej.

Naszym francuskim  przyjaciołom 
powinno się wyttinnoczyć, że zasady 
polityki Jagiellonów są żywe w 
s w i a d o m oś c i p o l i t y c z n e j  
polskiej i przyjdzie czas, kiedy one u- 
żyją w realnem  działaniu, Ale jak  un- 
ja z Lilwą nie m iała nic wspólnego — 
jako metoda i jako cel —  z podboja 
mi wschodniej Litwy7 przez zakon 
krzyżacki, t a k  s a m o  łączenie 
„asp iracyj jagiellońskich" z pomysła

P O D A JE M Y  d o  w ia d o m o śc i, 
że z d n iem  1 1 grudnia r. b.

p. MICHAŁ SOSNOWSKI
przesta ł b y ć  C złon k iem  R a d y  
n aszej S p ó łd z ie ln i.

C h r z e ś c i j a ń s k i  
B i n k  S p ó ł d z i e l c z y  
na Antokolu w Wilnie 
Spółdzielnia z ogr. odp.

mi kolonizacy7jnemi pp. Rosenberga i 
Papena >est naiw nym  absurdem.

Testis.

P o s. A rc isz e w sk i  
u k ró la  K a ro la .

BLKARESZT (Pat). Król Karol 
p rzy ją ł  dziś na specjalnej audjencji  
posła RzeczyTpo.sjłolitej Arciszewskie­
go, z k tó rym  odbył dłuższą rozmowę.

S in .  R *u sc h n ln g  p o w ró c ił 
do Gdańska.

GDAŃSK (Pat). P rez id en t  Senatu 
dr. Rauschning powrócił dziś z W ar 
szawy do Gdańska, w itany na dworcu 
przez przedstawiciela kom isarja lu  
generalnego p. Siemieńskiego oraz kil 
ku wyższych urzędników senackich.

B a n » sz  w y je c h a ł do  P a ry  ta .
PRAGA (Pat). Czeskosłow7acki m i­

nister spraw zagranicznych p. Benesz 
w yjechał do Paryża.

uwagę na  rac jona l izac ję  budże tu  i tenuencje  
oszczędnościowe, w czem p rezy d ju m  rad y  mi 
n is t rów  świeci p rzyk ładem  odp o w iad a  n a  ra  
rzuty posła  Korneckiego zaznacza jąc :  „dą 
żym y do u d o skona len ia  ap a ra tu ,  ale  liczyć 
się m u s im y  z leni, że a p a ra t  jak im  ro z p o rz ą ­
dzam y pochodzi  jeszcze w 5Q0/0 z p ańs tw  za­
borczych. Nie w olno  jed n ak  tak  c h a r a k te n  
zować polskiego stanu urzędniczego, ja k  to 
stale  czynią  przedstawicie le  S tronnic tw a  Na 
rodowego. Poseł Kornecki w swej u jem n e j  o 
cenie s tanu  urzędniczego myli  się głęboko » 
ska lą  jego sposobu  m yślenia  _est w ybuja łe  
party jn io tw o. My żadnych  usług dla naszych 
p oczynań  o rgan izacy jnych  od urzędników 
nie w y m agam y.  Nie uchylam y się od dysku  
sji n a d  dekretem  P rezyden ta  o  uposażen iach  
gdy m in is te rs tw o  sk a rb u  dosta rczy  cy frow ych  
danych .  Do urzędn ików  odnosim y  się w sp o ­
sób zupefiuc inny. M usimy stwierdzić,  że mi 
mo ciężkich w a ru n k ó w  uczciwość i lo ja lność  
s tanu  urzędniczego w Polsce  jest  n a jw yższa  
na  świecie, a w Europ ie  w szczególności.  Dła 
tego uw ażam y ,  że u rzędn ikow i po lsk iem u, któ 
ry  w- kazu jc  w tak ciężku-u w a ru n k ac h  of iar  
ność  i z ro zu m ien ie  p o t rzeb  p a ń s tw a  na leży  
się od  n as  hołd.

W  delszym  ciągu dyskusji ,  po  p rzem ów ie­
niu posła  R ozm arina  wygłosi ł  p rzem ów ien ie  
m in is te r  SIEDLECKI.

Stre szczen ie  p Z ‘ m ó. len ia  
m in. Sie-dl rkił-oo.

M zw iązku z przem ów ieniem  posła L ac­
kiego (KI. Ukr.Ji, w icem inister Siedlecki o 
świadczył, że rzekom e „dążenie do starc ia  
z oblicza paiisiw a życia gospodarczego i kul 
turnlncgo ludności ukcaińskiej** nie jest i n ic  
bęaz e tendencją rządu poisk.ego.

SPRAMA UPOSAŻENIA URZĘDNIKÓW.

W spraw ie uposażenia urzędników  pań ­
stw ow ych. zaznaczył, że  reform a up osaże­
niow a nie póciągiiie  za sobą konieczności- 
podw yższen ia w ydatków  osobow ych, że  
podstawą do zaszeregow ania będą n ie  pa- 
siaffane stopnie służbow e lecz sum y u p osa­
żen iow e. P rzep isy, ustalające zasady zasze- 
regowm iia, przew idyw ać będą m :ędzy iiiue- 
jn i stałe zasiłk i, służące do częśriow ego  
w yrów nania płac tym- urzęanikom , którzy  
przy zaszeregow aniu  znajdą się  w grupa r. 
płac n iższych  od ich płac dotychczasow ych. 
O dnośne rozporządzenie ustali, że  ew en tual­
na obniżka płac, któ.ra m oże nas'ąp ić w zw tą 
zku z zaszeregow aniem , n ie  będzie m ogła w 
żadnym  w ypadku przekracza- 7 proc. d o ­
tychczas otrzym yw noego uposażen ia w raz  
z dodatkam i. Co się  tyczy em erytur, to. prze  
pisy now ej ustaw y będą m iały zastosow anie  
tylko do fu n k cjonarjijs/ów  państw ow ych, 
którzy beda przen iesien i w stan spoczynku  
po dniu 1 lu 'ego  1934 roku.

W  dalszym  riągu przem ów ienia p. w ice­
m inister S iedlecki scharakteryzow ał funkcjo  
now anie poszczególnych  działów  Prezydjum  
Rudy M inistrów.

P. A. T.

AV spraw ie budżetu Polsk iej Agencji Te­
legraficznej, k tóry  przew iduj orńw nieź sk ro ­
m ną jak w roku ubiegłym w płatę do Skar­
bu państw a, mówca podkreśl i, że u trzym a­
nie prelim inow anych wvu>ków budżetow ych 
PAT na w ysokości roku  uHegtc-ro, przy po 
ważnem skurczeniu się dochodów  - .głoszę- 
niowycli. k tóre  w raz z PAT odczuw a cała 
prasa polska, n ieraz katastro faln ie , jest dla  
mówcy w tym w ypadku dowodem pow ażne­
go w ysiłku oszczędnościowego i o rgan iza­
cyjnego, dokonanego w PAT w ciągu o s.a t- 
nieh 3 Jat. 7 zarzu tam i polem icznem ł, wy- 
sunięlem i pod adresem  PAT, mówca polo­
nizow ać nie chciał. , łw lerdząe, że zarzuty 
te w ym ierzone były przeciw ko politycznej 
redakeji depesz podaw anych przez PAT. 
Przecież chyba trudno  sobie w yobrazić — 
zaznaczył p. Siedlecki — aby polityczna a- 
genejn prasow a mogła być jednocześnie ano 
lityczną.

W zakończeniu p. wdccminisłer m ów ił o 
funduszu ku ltu ry  narodow ej podkreślając, 
że w budżecie tego funduszu uzyskane za 
stały oszczędności w w ydatkach osobow ych, 
k tóre zostały przelane na inne pozycje,, w y­
rażające  cele funduszu.

Następnie  zab ra ł  jeszcze głos p ierwszy pre  
zes Najwyższego T ry b u n a tu  A d m in is tracy j  
nego ORSKI, k tó ry  stwnerdził, że m im o  p esy ­
mistycznego nastro il i  -w s tosunku  do działa: 
ności N. T. A. dz ia ła lność  ta b y ła  w ro k u  
1933 pod  wietu względami korzystna.  Zbyt 
szczupły pe rsonel  i n a . s a ł  p racy  stały na  jnzą  
szkodzie temu, ażeby dz ia ła lność  ta  s tanę ła  
n a  wysokości,  ale  nie p o d  względem jakości  
o rzecznictwa Jedn ak o w o ż  w pływ  bieżący o  
panow ali  m y  i wyrob il iśm y także  2600 sp raw  
zaległych z lal poprzednich .

b u d ż e t  Prezydjum  Ra ly M inistrów przy­
jęto  w drugieni czytan iu , poezem  toczy ła  się  
d y sk u s ja  nad  budżetem  rent  i em ery tur .  Na- 
slępne posiedzenie  se jm ow ej k un is j i  b u d ż e ­
towej odbędzie się w piątek.
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Akademia Literatury 
rozpoczyna dnałalność.

Odsłonięcie tablicy P. 0. W

Nagrody literackie.

Pozatem  zainteresowała się Aka- 
d em ja  spraw ą nowego rozporządze­
n ia  o widowiskach, postanaw ia jąc  po 
rozumieć się z rządem  co do n iek tó ­
rych  punk tów  rozporządzenia do ty ­
czących spraw literackich P ro jek t re 
gu lam inu  \k ad em ji  powierzono do o 
p racow an ia  Kadenowi Bandrow skie 
mu. Ponieważ nie wyczerpano tern 
p ro g ram u  porządku  dziennego, k tóry  
przewidywał jeszcze spraw ę n aucza­
nia języka polskiego w szkołach i 
sp raw ę pow oływ ania komisyj ak ad e ­
mickich, przeto dalszy ciąg posiedze­
nia przeniesiono na dzień następny

Jm.

M ir ja *  contra Braun 
& Hurzelski. .

Procesu akt ll-gl.

Pisaliśmy już swego czasu (n. li. 
>,Zet" przedrukował) o za ta rgu  na tle 
I i terackiem  m iędzy redak to rem  „ Jul 
ra  P rac y “, Jerzym  Ilorzelskim  i r e ­
d ak to rem  „Zetu", Jerzym  Braunem  
a  kom enta to rem  Norwida M iriamem 
Przesm yckim , k tórem u tam ci dwaj 
w ytknęli p rzetrzym yw anie  cennej, a 
nikom u niedostępnej spuścizny litera 
ckiej po Norwidzie, H oene-W rońskim  
a naw et Żeromskim. W  obu pism ach 
ukazały  się ostre w formie artykuły, 
oskarża jące  o przywłaszczanie rzeczy 
k tó re  przed wielu już łaty zobowiązał 
się M iriam wydać. Spraw a oparła  się 
o  sąd i skończyła się wyrokiem, sk a ­
zu jącym  obu literatów. W  sądzie ape 
lacy jnym  tłumaczyli oni, że nie mieli 
wcale zam iaru  staw iać zarzutów  w 
sensie kodeksu karnego, natom iast u- 
ważali za obowiązek a larm ow ać opin 
ją, by  zareagow ała na  3ó-letnią bez­
czynność. Sąd. m im o iż oskarżenie, 
ze względu na osobę i zasługi Miria 
m a  popiera ł  p rokura to r ,  uwzględnił 
Idealistyczną m otyw ację oskarżo ­
nych . un iew inniając  Brauna, a Ho 
rzelskiem u zm niejszając karę do 3 
mies. aresztu i 100 zł. grzywny, co 
zresztą zostało darow ane na mocy am 
nestj i  Oskarżenie zapowiedziało ka 
sację, a svięc spraw a będzie m iała je 
szcze ak t  Ill-ci. mi.

Eugenia KobyliAska.

Z Ł O T E  SCH O D Y
P o w ie ść  ta  vr*azła z d ru k a rn i  -Znicz* 
i je*t już do n a b y c ia  w e wszys tk ich  

k s ięgarn iach  w ileńsk ich .
Skład g łówny w księg Św W ojciecha  

3^6, c en a  zł 5 — .

Na pierwszy ogień pierwszego po 
siedzenia Akademji L ite ra tu ry  trafił 
p ro jek t  nowego rozporządzenia mini 
s terjalnego o nagrodach  literackich. 
P ro jek t ten przewiduje na  nagrody  o- 
gółem 10.000 zł. —  7.000 na n ag ro ­
dę państw ow ą, zaś 3.000 na nagiodę  
Akad: m ji dla pisarzy młodych.

Jest to wdęc pierwszy oręż i k o n ­
k re tn a  możliwość w ręku Akademji. 
•Projekt m in is ter ja lny  nie przewidy 
w ał tu żadnych ograniczeń, jednakże 
akadem icy  (po długiej i gorącej dys­
kusji) sprecyzowali- że w rachubę 
wchodzić tu  będą tylko pisarze do 30 
lat życia, oraz utwory, w7ydane w 
przeciągu dwuch ostatn ich  lat.

M odyfikacji uległ również pro jek t 
nagrody państwowej. Przedewszyst- 
k iem  akadem icy  dobrowolnie wyklu 
czyli siebie, jako  ew kandydatów' do 
nagrody. Nagrody udzielać się będzie 
nie za dzieło oderwane, ale za ca ło­
kształt działalności pisarskiej w prze­
ciągu ostatnich pięciu lat. Nie będzie 
m ógł o trzym ać nagrody także i pisarz 
k tó ry  otrzym ał już jakąkolw iek  inną 
nagrodę publiczną za całokształt 
twórczości.

Czyżby zmiana polityki religijnej 
w Rosji sowieckiej.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

W  ub. p ią te k  d o k o n a n o  odsłon ięc ia  tain 
cy p am ią tkow ej-  n a  m it rach  d a w n e j  —  z iat 
1916/17 —  siedziby o k ręg u  w arszaw sk ieg o  
Miejskiego P. O. W. p rz y  ui. Hożej  51. Na 
p łycie  tej  w id n ie je  n ap is :  „ W  d o m u  ty m  w 
la tacti  1916— 17 m ieśc i ła  się P o lsk a  Organi 
zac ja  W o jsk o w a .  Tu sposobiły  się oddzia ły  
P. O. W .  do walki  o w yzw olen ie  Polski .  —

T ab l ica  ta  / o s ta ła  u fu n d o w a n a  w XV lecle 
Niepodległości  R zeczy p o sp o li te j1.

Na zd jęciu  —  uczestn icy  u roczystośc i  od 
sfonięcia tabl icy ,  w idoczne j  w głębi.  W  środ  
k u  wieem in.  A. Koc obok  niego n a  p raw o ,  
p rezes  O kręgu  Stów. Zw. P e o w ia k ó w  kpt. 
P o m a ra ń s k i .

LONDYN, (Kap). Korespondent 
rzymski londyńskiego „Daily Tele 
g raphh i"  podał ostatn io  wiadomość, 
ze w czasie rozmowy Mussoliniego z 
Litw inowem  w Rzymie wódz faszy­
zmu poruszył w dyskre tne j formie 
zagadnienie polityki ku ltu ra lnej bo!- 

*srew7ików, w y ch o d /ąc  z założenia, że 
prezydent Rooseveit uzyskał od so­
wieckiego m inis tra  spraw zagranic 
nych gwrarancję  swobody religijnej 
dla obywateli am erykańsk ich  „II D u­
ce" zażądał tego samego i dla pogłę­
bienia włosko-rosyjskich stosunków 
przyjaźni zaproponow ał w formie 
przyjaznej zachęty odstąpił nie od pn 
lityki prześladowania ideologji reli 
gtjńej

Obecnie po wyjeździć Litw inow i 
z Rzymu ten sam korespondent „D ai­
ly T e le g rap h u " ,  powołując się z n a ­
ciskiem na inform acje z kół m ia ro ­
da jnych  om aw ia ponownie problem 
mającego jakoby ułec zmianie kursu  
polityki w Moskwie, przyczem wypo 
wiada taki pogląd: „W  najbliższym
czasie należy oczekiwać w ażnych prze 
obrażeń w stosunkach  między Stoli

cą Apostolską a Rosją“ . Minister po-

Farley, który, jak  wiadomo, jest p ra ­
ktykującym  katolikiem, ma odegrać 
rolę pośrednika między W atykanem  
a rządem  rosyjskim  w tym  sensie, 
„by skłonie rząd sowiecki do rozciąg 
nięcia na wszystkich bez wyjątku k a ­
tolików gw arancji bezpieczeństwa 
przed prześladowaniem, jaka p rzyz­
naną  została obywatelom  a m ery k ań ­
skim, zamieszkującym  Rosję lub po 
dróżującym  po tym k ra ju

Proces o podoa!en’e Reichstagu.

99 Komuniści nie miiiimc do st.acenia“.
Nadprokurator Rzeszy oskarża.

VV< rn e r

L1PSK. (rat.) Po tygodn iow ej przerwie, 
która nłe w płynęła bynajm niej dodułuio na 
zm ianę nastroju oskarżonego Luebbego, 
rozpraw ę dziś w znow iono. I uebbego cechu­
je la sam a apatja eo daw niej. I>aje się  z a ­
uw ażył; ty ’.ko pew na różnica w zewnętrz.- 
nym  jego  w yglądzie, twarz ma opuchniętą, 
jakgdyby przeszedł ciężk ie  przeziębienie. 
t  u wy prasow e znów zapełn ione. W iększość  
stanow ią now e tw arze dzieunlkarzy, którzy 
zapew ne po raz p ierw szy zjjechali do L ip­
ska —• rów nic  i galerje dla publiczności 
szczeln ie  zapeUiioue. W  sali obecny stest iau  
że prezes trybunału Rzeszy dr. Buraka oraz  
liczn i reprezentanci św iata  praw niczego, n- 
rzędniczego i politycznego.

Najpierw’ zeznaw ało k ilku św iadków  no  
wycb m. in. rzeczoznaw ca sądow y dr. Schu- 
ctz. Św iadek posterunkow y Zucaer stanów  
ezo przeczy, jakoby k iedykolw iek  w ym u­
sza! zeznan ia  od św iadka.

DYMITROW! Św iadek Jeszk le  ośw iad­
czył przerież w obec pana prezydenta, że 
zeznaw ał pod przym usem  i. że  m usiał p od­
pisać ło , co m u zostało  podyktow ane prze2 
żandarm a Zuckera. Św iadek Zuck< r dop u­
śc ił sie  karygodnego w ym uszen ia  zeznan.

PRZEWODNICZĄCY do Dym itrow a: Od­
bieram  panu głos.

PRZEM ÓW IENIE GŁÓWNEGO  
OSKARŻYCIELA.

W koucu po defiu ityw nem  zam knięeiu  po 
stępow ania  dow odow ego wśród ogólnego n a ­
pięcia i w ielk iego zadow olen ia  całej w ido­
w ni, zabrał glos g łów ny oskarżycie l publicz­
ny nadprokurator R zeszy dr. W erner, pod­
kreślając na w stęp ie, że od dwu m iesięcy  
toczy się  w L ipsku najw iększy proces poli

tyczny ostatn ich  ozaców. R eichstag padl o- 
fiarą tajem niczej zbrodni. W szyscy zdają  
sob iespraw ę, że pożar tej potężnej budow li 
m ial być sygnałem  zbrojengo przew rotu, 
hasłem  do krw aw ej rew olucji, drogą do 
stw orzen ia Sow ieckiej Republiki w N iem ­
czech. Zbrodnia w yw ołała  olbrzym ie echo w  
eałym  św ięcie . Przez czerw one N iem cy pro­
wadzi śm iała droga do kom unizm u na Za­
chód. Zagrożeni bvli w szyscy . Nic w chodź-  
w’ szczegóły  księgi brunatnej —  m ów ił pro­
kurator —  w iadom o prceeież kim są auto- 
row ie jej, są oni zdrajcam i narodu n iem iec­
kiego. T endencyjność jej przebija z każdego  
w iersza, jest ona łańcuchem  w ierutnych  
kłam stw, P odaje ona np., że van der Lui-bbe 
byt hom oseksualistą , co okazało  się  n iepra­
wdą.

Nadprguurator w ostrej form ie kryty­
kuje następnie całą dzia ła lność londyńsk iej 
kom isji praw niczej. W dalszych w yw odach  
m ów ca om aw ia pow staw anie „w iadom ości 
o okropnościach w Niem czech", poczein za­
znacza: „Gdy w ieczorem  27 lu tego rozeszła  
się  w N iem czech b łyskaw iczna w iadom ość, 
że R eichstag się paii, nikt tem u nie chciał 
wierzyć — naw et sam  G oebbels. P óźniej d o ­
piero groźne n iebezp ieczeństw o stanęło  
w szystkim  przed oczym a. Pożar R eichstagu  
m iał być sygnałem  dla n iem ieck iej partji 
kom unistycznej do w yw ołaniu  rew olucji i 
zn iszczen ia  istn iejącego w ów czas ustroju  
państw ow ego. Na ław ie  oskarżonych siedzą, 
w ybitn i kom uniści —  oskarżony T orgler. 
przyw ódca n iem ieck iej partji kom u nistycz­
nej, oskarżeni B ułgarzy, rów nież w ybitn i 
działacze kom unistyczni; naw cl i yau der 
Łuebbc jest kom unistą1*.

rew olucyjnego n iem ieck iego proieiarjaln . 
Może jedynie  dtaiego ran der Luebbc nie 
zgadzał się  ca łkow icie z program em  partji 
kom unistycznej, że dążenia Jej byty dla van 
der Lnebbego znm alo Hktywne i zam ało zde 
c; dowane.

N astępnie nadprokurator om aw iał obszes- 
nłe działalność n iem ieck iej partji kom uni 
stycznej, pneząw szy od roku 1918. M ówca 
przytaczał w iele w ystąpień  1 posunięć pac 
tji. przygotow ujących zbrojną rew olucje, 
najp ierw  w  N iem czech, a następnie w Fu 
ropie Z achodniej i ŚvodkoweJ. Sytuacja p o ­
lityczna była taka, że kom uniści zaskoezum  
byli przejęciem  w ładzy przez kanclerza Hit 
tera w dniu 30 styezn ia . Jeżeli bow iem  rząd 
m irodow o-socjallstyezny sk onsolidu je  się  
przypuszczali kom uniści — w ów czas albo 
nadiugo albo nazaw sze pogrzebane będą ich 
nadzieje. D latego też nie m leii oni nie do 
stracenia. Pożar R eichstagu byl wdęc rlia 
kom nnistów  jedyną m ożliw ą szansą, z  któ 
rej m ogli ew entualn ie w yciągnąć realne k o­
rzyści.

Następnie przem aw iał oskarżyciel pukli 
ezny P arlsius, który zaznacza, źc zadaniem  
jego jest uw ypuklić trybunałow i czyn , do 
konany przez van der Luobbego. W spom  
nlaw szy o znanych Już z przew odu sądo  
wego faktauh z życia  fan der T.uebbego i o 
jego licznych  w ęw rów kacb oraz u siło w a ­
niach przedostania się  u o Rosji Sow ieck iej, 
oskarżyciel pnhlirzuy tw ierdzi, że w  Neti- 
koeln zrodziła się  zbrodnicza m yśl, której 
realizacji podjął się  H olender.

Att; rnes mwulaccy 
w Belwedepze.

WARSZAWA (Pat). W dniu 13 b 
ni. przybyli do Belwederu i wpisali 
się* do księgi audjenc, jonalnej były :d 
tache wojskowy ZSRR w Warszawie 
p Lepin i nowomianowany sowiecki 
attache wojskowy w W arszawie p. 
Sieinionow.

Zgon rektora H*lbana
LWÓW (Pat). Dziś o północy 

zmarł we Lwowie w 62-im roku życia  
rektor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
profesor neurologjl i psyeli.jatrji dr, 
Henryk Halban.

Amb. Bu litt na Kremlu
MOSKWA (Pat), \m b a sa d o r  Sta 

nów zjednoczonych Bullilt wręczył w 
dniu  dzisiejszym listy uwierzyte ln ia­
jące prezesowo Centralnego Kornitelu 
W ykonawczego ZSRR Kalininowi, w 
obecności kom isarza  ludowego spraw* 
zagranicznych Litwinowa, wicekotni 
sarza Krestinskiego i Jenukidze.

Królestwo bułgarscy opuścili 
Jugosławię.

BIALOGROD (Pat). Bułgarska pa 
ra  królew ska wraz ze św (tą opuściła 
dziś Riałogród, żegnana na dworcu 
przez króla Aleksandra, prezesa rady 
ministrów’, m in is tra  spraw  zagranicz 
nych i członków rządu jugosłowiańs 
kiego.

Tu nadpeokura*or charakteryzuje działał 
ność polityczną Holendra który -— jak się  
przyzna! —• był k ierow nikiem  grupy h o len ­
derskiej m łodzieży kom unistycznej. W  dal 
szych wyw odach nadprokurator podkreślił, 
że van der Łuebbe przyznał m iędzy innem i, 
że sam  dokonał podpalenia R eichstagu i że 
czyn jego m iał być hasłem  do przewrotu

Plenum Sejmu w piątek rano.
WARSZAWA (Pat). Najbliższe plo 

narne posiedzenie Sejmu odbędzie się
w piątek dnia  15 b. m. o godzinie 10 
rano, a nie jak  było zapowdedz.— o 16.

Hiszpanja będzie rokowała 
o zawarcie nowego konkordatu.

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

GITTA DEL VATICANO (Pat). — 
Jak  słychać rząd  hiszpański podjąć

ma wkrótce, ze Stolicą Apostolską ro 
kowania o zawarcie konkordatu,

i po w s ta je  g łó w c ie  w sk u te k  zab u rzeń  u k ła d u  
ne rw ow ego .  Sz tuczne  ś ro d k i  n a s e n n e  n ie  dzla 
ta ją  na  .dłużej, a w y w o łu ją  s tęp ien ie  i zan ik  

w raż l iw ośc i  n e rw ów .
T y lk o  zioła M agistra  W olsk iego  , ,Pasiverosu‘' 
z aw ie ra ją  Kw ia t  Męki P a ń sk ie j  (Passif lora)  
i idea ln ie  łagodzą  zab u rz en ia  sy s tem u  n e rw u  
wego (nerwicę serca ,  bóie głowy, h isferję)  
ora-z Sp ro w ad z a ją  k rz ep iąc y  sen, iden tyczny  
ze sn em  n a tu ra ln y m .  Ju ż  po k r ó tk im  czasie 
s to so w an ia  cały sys tem  n e rw o w y  p o w raca  do 

s ta n u  n o rm a ln eg o  
Zioła ze znak  ochr .  ff pasfverosa‘'
Do nabyc ia  w  ap tek ach ,  d ro g e r ia ch  (składach 
ap tecznych)  lub w w y tw ó rn i :  M agister  W olsk i  
W arszaw a ,  Złota 11 O b ja śn ia jące  bćoszurv  

w ysyłam y bezp ła tn ie .

0’Buffy wrócił do Irlandii.
LONDYN. (Pat.) Gen. 0 'D u ffy , przyw ód­

ca partji zjednoczonej Irlandji 1 wódz o r ­
ganizacji faszystow sk iej n ieb iesk ich  koszu l, 
który, uciekając przed represjam i rządu de

Yalery, skryć się  n .iai na terytorjum  E lsłc- 
ru, pow róci! w czoraj nagle do Dublina i 
w ziął udział w obradach kom itetu w ykonań  
czego sw ej partji.

Nowa Funlandja pod oficja’ną kontrolą.
LONDYN. (Pat.) Izba Gmin przyjęta pro­

jekt ustaw y poddającej czasow o  adm inistra­
cję N ow ej Funlandji pod  
Zjednoczonego K rólestwa.

kontrolę rządu

Francja nie zapłaci raty.
PARYŻ. (Pat.) R»,ąd fraaeu sk i zaw iado­

m ił o ficja ln ie  rząd Stanów- Z jednoczonych
A. P., że  nic zapłaci przypadającej na 15 
grudnia raty długu.

„Feminizm na manowcach".

czty i telegrafu Stanów Zjednoczon.

Paul-Boncour przyjadzie 
do Warszawy.

Dowiadujem y się, że am basador 
F ranc ji  p Laroohe, k tóry  został w 
dniu  dzisiejszym przyjęty3przez mini 
stra spraw  zagranicznych p. Józefa 
Bi eka. potwierdził w czasie swej wi 
zyiy zam iar m in is tra  spraw  zag ran i­
cznych F ranc ji  p. Paul-Boncoura zło­
żenia rew izyty  w Warszawie, a to w 
najbliższy m < zasie W  ten sposób pog 
łoski, L torb*dotychczas pojawiały się 
na ten tem at w prasie zna jdu ją  ofic­
jalne, potwierdzenie. “ (Iskra).

P a n i  Iza M oszczeńska  zam ieśc i ła  oneg- 
tlaj w ,jKur jerze  W a r s z a w s k im 11 a r ty k u ł  p. t. 
„ F e m in izm  na  m an o w ca ch " .  P o  sp ra w ie d l i ­
w i e j  cały ten  u tw ó r  n a d a w a łb y  się d o sk o ­
na le  do r u b ry k i  „Śm ie jm y  się11, a le  z uw agi 
na  b ra k  m iejsca,  m uszę  się ograniczyć! do  
w y ją tków .

Wjęc o p ra w a c h  d la  k o b ie t  pisze pani
Iza:

„ L p o m in a ły śm y  się o  n ie  ja k o  kobiety ,  
ja k o  Polki,  o byw ate lk i  n ie  ty lk o  dla siebie , 
ale  dla  naszy ch  s iós tr  i b rac i ,  d la  naszych  
dzieci,  bez  różn icy  płci^.

D o s to jn a  su f r a ż y s tk a  Ąm-z różn icy  p ł r r ‘, 
z ag a lo p o w ała  się cokolw iek,  a le  i w dai 
szym  e iągu jedz ie  na  całego:

„Żadnej  z n a s  an i  p rzez  sen  nie 
p rzychodz iło  do  głowy, by. ru c h  k o ­
biecy m ia l  być zaw zię tą  w a lk ą  d o m o ­
wą, w d o s ło w n em  znaezen iu  tego w y ­
razu ,  t j. w a lk ą  m ęża  z żoną,  b rac i  
z s io s t ram i,  m a te k  przeciw o jcom  
Vfalk o to, kto  kogo pognębi,  p o ­
wali  na  ziemię w  p ro ch  zdepcze11.

Gdzie, kio  i k iedy ta k  myślał ,  tak  p isał,  
coś tak iego  widział ,  o czemś p o d o b n e m  sły ­
szał?

.toS1 nap isa ł ,  że k o b ie ta  p o w in n a  n t r z y  
m ać  się na  p ow ie rzchn i  życia, bez og ląda  
nia się na  n ikogo. T ak i  sobie f razes  jak ic h  
wiele. O to  ;ak k o m e n tu je  go pan i  Mosz- 
czeńska:

Matka,  k tó ra  p o rzuc i  lub  n aw et  
po d rzu c i  własno dz ieeko  i w y n a jm ie  
się  za  m a m k ę  do  ludzi  boga tych ,  gdy 
je j  za  k a rm ie n ie  obcego n iem ow lęcia  
p łaeą ,  jo st człowiekiem, z as łu g u jący m  
na  szacunek ,  gdyż n ie  o g ląd a jąc  się  
n a  n ikogo ,  p ien iąd ze  zarab ia .  Pók ł  
k a r m i  i p ie lęgnu je  w ła sne  dziecko, 
jes t  n iew oln icą  i to z h a ń b io n ą 11.

To jest  już  z p rzep ro sz e n ie m  p o p ro s tu  
głupie . T ak ie  w y szu k iw an ie  p rz y k ła d ó w  i 
ww w ra c a n ie  k o la  ogonem  nie  l icu je  ani z p o ­
wagą, an i  wiekiem  z a ró w n o  p an i  Moszczeń- 
skie j,  j a k  i „ K u r je ru  W a rsz a w sk ie g o  , O p a ­
ni M oszczeńskie j  n ie  m o żn a  n a w e t  pow ie­
dzieć tego, czem pociesza! Boy, w jakim* 
w ie r s z y k u :

„że je j  to p rze jd z ie  z w iek iem  
gdy będzie  s ta ry m  c z ło w iek ie m 11.

Is to tn ie  ty tu ł  a r ty k u łu  p. M jes t  t r a fn y  
„F e m in izm  n a  m an o w ca ch " .  WeŁ

H aproszen pasaże* uwia 
na statku Byrda.

W EL1NGTON. (Pat.) Znany podróżnik  
Bvrd, który —  jak w iadom o —  obecnie j e ­
dzie do B ieguna P ołu dn iow ego, po 8 godzi 
nach podróży znnlazl na pokładzie sw ego  
statku trzech m łodych N ow ozelandczyków , 
którzy pokryjom u dostali się  na okręi. Fakt 
ten zan iep okoił o ficerów , gdyż statek  jest 
już i tak zbyt przeciążony. Jednakże Byrd  
uznał za niem ożliwy- pow rót do W elllngtouu  
i pozostaw ił na stntkn pasażerów .

Królestwo lodów.

Wisi

T a k  w ygląda  w od o sp ad  N iag ara  w grudniit .

Do o-ru św iątecz iego A D M I N I S T R A C J A
K>irjer«f Wileńskiego
WILNO, B ISKUPIA  4, Tel. 99 przyjmuje ogłoszeńIa

codziennie 
od godz.
97-2 —  3'/u
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Reportaż z wybrzeża we mgle.
u.

Królestwo furmanów.
Przed chw ilą  s trażnik  portowy 

spraw dził leg itym acji  robotn ika w 
welw etowem  ubran iu  Zaczepiamy go 
Kim jest i jak się przedstaw ia jego 
praca?

—  Nazywa się Grzyb. P rac je  prze 
ciętnie 1 dm  w tygodniu. Z arab ia 30 
złotych tygodniowo. Dla niego i ro 
dż iny  30 zł po trzebne jesl na  średnie 
wyżywienie się. Poza kom ornetn , o- 
pałem . światłem, ubraniem .

—  Czy wszyscy pracow nicy porto 
wt są  w identycznej sytuacji?

—  Są i w lepszej, ale są i w g o r ­
szej. Kraniści, m aszyniści dźwigowi,, 
wszyscy pracow nicy  stali m ają-się  le 
piej. P racow nicy  angażow ani od w y­
p ad k u  do w ypadku  zależą całkowicie 
od widzimisię form anów .

—  Któż to śą forntani...
Machnięcie ręką pełne goryczy

Człapiący oddala jący  się krok.
N arzekanie na  fo rm anów  jest po 

spolite F o rm an i  są to przodownicy 
par tj i  robotników, angażujący  ich do 
[akiejkolwtek pracy. N iejednokrotnie 
nadużyw ają  swej władzy. Słyszałem

liczne skargi, że w ym agają określo­
nego „poczęstunku". Inni m a ją  robo 
tników jako sublokatorów na pełnom 
u trzym aniu  i ci popiera ją  tych, k tó ­
rzy potem zarobione pieniądze od n o ­
szą im w postaci koTnornego lub z a ­
płaty za u trzym anie . Zdarza się. że 
„faw oryci"  p racu ją  po dwie zm iany  
—  a m niej  szczęśliwi próżno szczęka 
ją  zębami na molo.

Obserwowałem taką  akc ję w erbo­
wania robotników. Przed olejarnią 
gdyńską podpis wał okręt n a ład o w a­
ny koprą , czy innym  jak im ś oleis­
tym  surowcem  o w ątp liw ym  zapachu. 
S tatek przybył aż lien ze wschodnich 
pobrzeży oceanu Indyjskiego.

Od paru  godzin czekał na  molo 
tłum robotników, złożony blisko z se­
tki zgłodniałych pracy ludzi. Młodzi 
lub w sile wieku mężczyźni ci. którzy 
przed kilku laty, gdv w brzeg g d jń -  
ski w bijano  pierwsze pale, odważyli 
się rzucić rodzinny zakątek  i iść 
gdzieś aż nad Bałtyk szukać losu. T e­
raz chciwie w ypalryw ali  miejsc przy 
w yładow aniu  kopry. Zaangażow ano 
dwudziestu  kilku. Reszta czekała na

molo zrezygnowana. N iektórzy p r ó ­
bowali jeszcze się przesznmglować 
wcisnąć się między w ybranych. Tych 
w yrzucano poprostu  z pokładu. W  o- 
czacli mi utkwił m ęzc/yzna czterdzie 
sfolelni, k tórego twarz zdobiła para 
olbrzymieli r u d j c h  beznadziejnych 
wąsów. Stał zgarbiony, z rękom a w 
kieszeniach. Głowę m iał zadartą  do 
góry i chciwie w ypatryw ał co działo 
się na pokładzie. Inni odeszli, on stał 
jeszcze. Przyglądałem  m u sie z od ­
dali: bez rilc.hu, bez drgnien ia  stał /  
zadartą  do góry głową i tylko wąsy 
paliły m u sm na twarzy, spraw iając 
efekt półkmniczny. półsmutny.

Z darzają  się zaś nieszczęśliwcy, k tó ­
rym  specjalnie się nie powodzi. Np. 
robotnik  Marek pracował 

w styczniu r.b. 6 dni 
lu tym  r.b. 6 dni 
m arcu  r.b. 4 dni 
kwietniu  r.b. nic 
m aju  r.b 2 dni 
czerwcu r.b. 8 dni.

w

w
w

mógł

Poza w ypadkam i opisane mi ist­
nieją firmy, k tóre  wd/rew ustawie 
przedłużają czas pracy robotników, 
m e dając im za to należnego w ynagro 
dzenin. Wiec np. W ojciech Kołłow- 
ski sądzi się z f i rm ą  „P an ta re t  o w y­
płacenie mu 622 zł. 14 gr. za p rzep ra ­
cowani 329 godzin nadliczbowych. 
Takich  w ypadków  jest więcej.

Naskutek tego rodzaju  n ierów ne­
go trak to w an ia  pracow ników  praca 
jest rozłożona nierównomiernie.

Legit> m ac je portow e posiada o- 
koło 2.000 ludzi. Z tych regularnie 
pracuje  200— 250 osób. inni me o d ra ­
biają pełnych sześciu dnt tygodnia.

Oczywiście nieszczęśliwiec 
wegetować, nie żyć.

Konieczne jost tu rozporządzenie 
specjalnie oh o w iązu iacc na terenie 
portu  gdyńskiego, regulujące pow yż­
sze i ierówności. Ministerstwo Opieki 
-Społecznej zainteresowało się tą spra 
wą i delegat Minish rstwa zbadał 
sprawą na miejscu Możemy być p e ­
wni, że n iebawem  wszelkie n ien o r­
malne kró low anie  , ,formanó\v“ bę­
dzie należało do przeszłości.

Poza portem.
Jednakże robotników  pos iadają­

cych legitymacje portow e nie można 
żadną m ia rą  nazwać bezrobotnymi. 
Większość ich — jeśli ni< odrabia  ca 
łego tygodnia —  pracuje  przez, w ięk ­
szą jego część. Natomiasi p ra w d z i ­
wych bezrobotnych trzeba szukać 
gdzie indziej. Są to niemal wyłącznie 
tatbotniey budowlani. Cieśle, m ura  
rze i t. p Dlaczego ak u ra t  pracowni

cy budow lani? J a k  żyją? By znaleźć 
na to odpowiedź ruszam  na wyciecz­
ką badawczą. Są w Gdyni specjalne 
dzielnice bezrobotnych o nazwach 
brzm iących rom antycznie Chika-
go, Meksyk, Chińska Dzielnica —  w 
rzeczywistości w yprane  / wszelkiego 
rom antyzm u. Idziemy '/yt Grabówko, 
s ta rą  piękną aleją. Dzień jest sząry i 
sm utny. Za GrabówKiem spada teren 
na tu ra lnem i tarasam i. U góry, nad 
n.tsztmi głowami —  las. Nieco niżej 
domki k upa  domków, duże osiedle 
błyskające oczami szyb. Zdała wyglą 
da to jak  owe podniebne wioski g ru ­
zińskie, spopularyzow ane w opisach 
z wojen rosyjsko-gruzińskieh. / b l i s ­
ka  — są to niewielkie b a rak i  drew 
niane, zbudow ane ze starych  desek i 
bali, z cegły, kam ienia blachy, z 
wszelkiego m ąter ja łu ,  k tóry  m ożna w 
każdym porcie ściągnąć lub kupić. 
Domki owe ustawione be.?, ładu i skła 
du, bez ulic i często bez podwmrków, 
wprost na sypkim  piasku są miejscem 
najnędzniejszym ale i najm niej wT 
Gdym znanem. Gnieździ się tu wszel­
ka hołota, wszelkie szumowany p o r ­
towe ale obok nich —  i to w7 w ięk­
szości —  ludność tego sam otnego o- 
siedln to ei. co ż \ ją  ze skąpego zasił­
ku dla bezrobotnych, w ydawanego 
przedew >zvstkiein w’ naturze.

Cisza. To uderza od pierwszej 
chwili, gdy w chodzim y do ludnego o- 
siedlu, w  k tórein mieszka kilkaset o- 
sób. Cisza. Ta cisza mówi odrazu o 
ludności tej wsi. Pow iadają , że tu ta j  
w7 nocy m ożna nieraz usłyszeć wrzas­
ki, że czasem z ran a  m ożna fu zn a­
leźć zwłoki człowieka, k tóry  w nocy 
ieszcze krzyczał. Nie wiem, czy to 
jest p raw dą. Naczelnik Bezpieczeńst­
wa Publicznego w Gdyni pokazywał 
m i ostre noże fińskie, n iektóre z n ich 
miały być odebrane właśnie miesz­
kańcom  Meksyku. Być może. Ja  w 
swej wędrówce po wybrzeżu zastałem 
tu ciszę. W  porcie t rzaskają  łańcu 
chy  dźwigów’, słychać gwizdki ok­
rzyki pracujących , hałas pędzących
wagonów7 i lokomotyw. W  mieście
gwar samochodów, krzyk  gazeciarzy, 
odgłos rad ja  z restauracji.  Tu —  cza­
sem tylko dziecko zapłacze. Zresztą 
piasek skrzypi pod stopami.

Idziemy. Tu i ówdzie ogródek 
przed domkiem. Nikogo praw ie nie 
spotykam y. Oto niska chałupa z je- 
dnem okienkiem. Schylamy się w 
drz.wiaeh. W chodzimy ĄV. ToII..

(Dok. n.)
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SEONCEPOLUDNIA. 
POD • POLSKA- CHOINKA

T o  b i l e t  

n a  w y c i e c z k ę  m o r s k q

okrętem  „KOŚCIUSZKO”
M A R O K K O  -  W Y S P Y  K A N A R Y  ISKIE -  MADEIRA

od 5 do 2 9  kwietnia 19 3 4  roku  

C en y  od  zł. 6 5 0 .—

L I N J A  G D Y N I A - A M E R Y K A

W arszaw o, ul. M a rsza łk o w sk a  1 16 

G d y n ia  — Lw ów  — K raków  — Rzeszów  

O r b i s .  W a g o n s - L i t s  C o o k .

Aresztowanie na sali sądowej
po wyroku uniewinnić-jątym.

W sw oim  ( rasie po licja  śledcza z lik w id o­
w ała na terenie W ilna szajkę przew odników  
granicznych.

W  w yniku przeprow adzonych rew izyj 
aresztow ano w ów czas 15 osób, którzy sk a ­
zani zosta li przez sądy grodzkie na rozm ai 
te kary w ięzien ia. Na czele  tej szajki, stał 
najpraw dopodobniej 1. LiDerman {u(. Ma­
kow a 12).

Libernian nie przyznał się  do w iny. M i­
nio to skazany został przez sąd grodzki na 
1 rok w ięzien ia.

Przed ogłoszen iem  w yroku p ierw szej in ­
stancji, L ibernian odpow iadający w ów czas  
z w olnej stopy, zbiegł i od tego czasu w 
ciągu roku skutecznie ukryw ał się przed  
pościgiem  w ładz śledczych, które w m ięd zy­
czasie  zgrom adziły przeciw ko niem u cały  
szereg dowodów- w iiinyeli spraw ach.

W  m ieszkaniu  L iberm ana policja  prze­
prow adzała częste rew izje, lecz na trop u- 
kryw ającego się  nie zdołano natrafić.

W m iędzyczasie obrońca L iberm ana  
skarżył w yrok pierw szej instancji do w y ­

działu odw oław czego sądu okręgow ego w 
W iln ie. Sprawa ta w yznaczona została  do 
rozpatrzenia na dzień 12 b. m.

Na rozpraw ę zaw ezw ano rów nież funk  
ejonarjuszy w ydziału  śledczego, którzy ze 
zdziw ieniem  stw ierdzili, że Libernian tak 
długo ukryw ający się  przed pościgiem  w ładz  
śledczych, staw ił się  na rozprawę.

Zm ienił się  on jednak nie do poznania. 
Jego zaw sze czysto  w ygolona twarz okryta  
była bujnym  zarostem . Na pytanie sędziego  
czen; się  trudni, Liberm an ośw iadczył, że 
jest... rzeźn ik iem  rytualnym .

Sprawa skończyła  się  dla L iberinana p o ­
m yślnie. Sad Okręgow y uchylił w j rok ska  
żujący pierw szej instancji.

W chw ili gdy uradow any Liberm an  
chciał opuścić gm ach sądów , zb liżyło  się  do  
niego dw óch funkcjonariuszy w ydziału śled ­
czego, którzy ośw iadczyli m u, żc jest aresz­
tow any za now o w ykryte spraw ki.

L iberm ana osadzono w areszcie cen tra l­
nym  do dyspozycji władz sądnw o-śledczych,

f»-

Ona otruła się a on się nowiesił.

Kobieta - powstaniec 
1863 r.

W spomnienie pośmiertne.
I-go grudnia r. b. w mieszkań.u 

C-órki swej Runówiczowej w Oszmia- 
rue zakończyła życie Ewa z Piclkie- 
■wiczóu Kom arowa, 93 lat, w tle ranka
—  podporucznik  T863 roku.

Urodzona w z. Nowegródzk jej, a
w ychow ana  w oa N owogródku, w ro ­
dz in ie  re jenta  Bijołta, powstańca 
1831 r., wówczas zamieszkałego w do 
m u  po-Mickiewiczowskim, ś. p. Ko 
la a ro w a  podczas podczas powstania 
1863 r. przebywało o 3 mile od N owo­
gródka, w m ajątku  ówczesnego m ar 
szałka szlachty W ładysława Brochoc 
Kiego —  Wereskowie.

W  m ają tku  tym  pod kierunkiem  
m arsza łkow ei Heleny z Dybowskich 
B rockie j  n iebaw em  powstała cała o r ­
ganizacja  ra townicza celem niesienia 
pom ocy uczestnikom  powstania. — 
W ychow ana w dom u tak  wybitnego 
p a tr jo ty ,  jak .m  był Bijołt, ś. p. Ko­
m arow a, ;— wówczas 22-letnia p anna
—  z całym zapałem  oddała się wyko- 
nyw aniu  zadań pomienionej organizu 
ąiji Pom ija jąc  szycie bielizny i u b ra ­
n ia  tudzież przygotow anie środków 
o p a tru n k o w y ch  dla - pow stańców p. 
E w a  P ietkiewiczówna nie pom na na 
-skutki w razie jej ujęcia, z iście b o ­
h a te r sk ą  odwagą, cechującą niejedną 
z  ówczesnych niewiast kresow-ych, — 
p o  nocach  razem  z siostrą swoją A- 
nielą P ie tkiewiczów ną karm iła  z a ­
b łąkanych  w lasach pojedynczych 
zwłaszcza chory cli powstańców , d o ­
starczała  im odzieży, uk ryw ała  od gra 
sujących  patroli  rosyjskich w n iedo­
stępnych  schronach  i nieraz po kilka 
naście osób przepraw lała łodzią na 
d ru g i  brzeg Niemna. Ulegając b łaga­
niom  b ra ta  swego \d a m a ,  1 /-letnie­
go ucznia szkoły Ewa Pietkiewiczó- 
w n a  osobiście dostarczyła go do n a j ­
bliższego oddziału powstańców, gdzie 
m u  się nie powiodło bo był po jm any  
i wtrącony do więzienia.

Nie ograniczając się do pracy na 
teren ie  Nowogrudzkim Ew a P ie tk ie ­
w iczów na po pew nym  czasie w yje­
cha ła  na  w-ywiady w okolice Jurgie- 
lan, trocli iego pow., do siostry swej 
Czerwińskiej i pracę swą ra tow niczą 
rozwija ła na nowym terenie; między 
Innemi w dom u siostry znalazła uk 
rywanego rannego w głowę nif znane 
go powstańca; wobec tego, ż.e tuż oko 
lo  dom u krążvły patro le  kozackie a 
ranny  od bólu krzyczał i co chwila 
mógł zdradzić swoją obecność, u k ­
ry w an ie  jego połączone bvło z wyjął 
kow em i trudnościam i; kiedy po kil - 
Jku dn iach  ranny  skonał, Ewa Pietkie 
wiczówna pochowała go potajem nie 
n a  m iejscowym  cmentarzu.

Wobec, stłumiania przez siły r o ­
sy jsk ie  powstania, w pow. trockim, 
P ie tk iewiczów na wróciła w strony 
nowogródzkie, gdzie znalazła takiż 
sam  stan  rzeczy i, nie zastawszy już 
w yżej pom ienionych m ałżonków  Bro 
chockich, którzy zostali wygnani do 
■Syberji, —  zamieszkała w Nowoeró 
dku  niosąc nadal pomoc rozbitkom 
powstania.

Za zasługi dla ojczyzny ś. p. Ewa 
z Pietkiewiczów Kom arowa została 
przy  życiu odznaczona Krzyżem Nie­
podległości i Poyystanców 1863 r. tu ­
dzież m edalem : .,Polska swemu o b ­
rońcy a po śmierci pamięć: tej, — 
k tó re j  należy się poczesne miejsce w 
galerji n iewiast zasłużonych, —  miej 
scowe społeczeństwo na czele z przed 
stawicielami yyładz uczciło niebywalę / 
l icznym  udziałem yy oddaniu  os ta t ­
n iej posługi. W. I Ł

7 miljonów wolt napięcia.

Onegdaj w m ieszkaniu  su en i w Landwa- 
row ie popełn iła  sam obójstw o przez zatrucie  
się  60-letnia Hywa Nientierańska.

P rzeprow adzone dochodzenie wykazał/*., 
że pow odem  sam obójstw a hvła gruźlica. 
N ientierańska była ostatn io  w bardzo c ię ż ­
kich w arunkach m aterjalnycli, co u n iem o ż­
liw ia ło  jej kurację. Jedyną nadzieją jej 
hylo to, że  krewni przyślą pieniądze.

Gdy i ta nadzieja zaw iodła Nieryierańska

postanow iła  pozbaw ić się  życia i zam iar  
sw ój w prow adziła w czyn.

W czoraj znoytu w L andw arow ic zano­
tow ano jeszcze jeden w ypadek sam obójstw a. 
Na podw órzu, w kom órce dontu gdzie z a . 
m ieszk iw ał, pow iesił się 38-ietni robotnik  
Jan WToroszko.

Pow ody sam obójstw a narazić nie ustalone. 
D ochodzenie y, toku. (ej

Czy dziecku zostało zamienione?
Bez io£rednl sprawca —  akuszerka zbiegła do Z. S. R. R.
Sw ego czasu don osiliśm y o scnsacyjnein  

spostrzeżeniu  jednego z lekarzy kliniki dz’e- 
cięeej o tein, iż dziceko państwa G., zostało  
zaraz po przyjściu  na św iat, zam ienione  
przez nieuezeiw ą akuszerkę.

Jak się  obeenie dow iadujem y, dalsze d o ­
chodzenie w tej n iecodziennej spraw ie u t­
kw iło  tym czasem  na m artw ym  punkcie. 
Zostało m ianow icie stw ierdzone, że  akuszer  
ka, która m iała dopuścić się  zbrodni za­
m iany dziecka, przebyw a obecnie w  jednem  
z m iast ZSSR.

W ten sposób zaginął bezpośredni spray, 
ca, który  mógłby w yjaśnić jak się przed 
Stawia w rzeczyw istości cała h isto rja .

Jak nas infrom ują, n ieszczęśliw a matka  
postanow iła  zw rócić się  do przedstaw iciel 
stw a ZSSR w W arsznw ic z prośbą odnale  
z ien ia  w spom nianej akuszerki oraz zbada-

N ic jest w yk luezoncm , że w ten sposób  
nia jej na m iejscu.
caia ta tajem nicza sprawa zostan ie  w yśw ieł- 
lona.

Po 17-letn ej tułaczce wrósił do wsi rodzinnej.

W Inslylticii  t echno log icznym  w  Darth- 
m outl i  (M assachuse tts  U. S. AA u d a ło  się 
f izykow i a m e ry k an s k ie iu u  prof.  J{. ,T. vau 
den Grani’ w y tw o rzy ć  po raz  p ie rw szy  yy 
d z ie jach  f izyki spułczesiiej  p rą d  e lek tryczny  
o fa n ta s ty eź n e m  nap ięc iu  7.000.000 w oń.  
P rą d  ten wylwa-raa m iędzy  służącem i j ak o  
e lek tro d y  d w o m a  ku lam i  a iu m in jo w en t i  o 
ś redn icy  5 m e l ró w  każda  i sk tę  11 m e t ró w  
długości.  W y ła d o w a n ie  n a s tęp u je  p rz y  wtó 
rze og łuszającego  huk u .  D ośw iadczen ia  prof.  
de  G ran ia  m a ją  g łównie  n a  celu zb ad an ie  
skutkóyy o d d z ia ły w an ia  ta k  silny cli \vy!a 
doyyań na  a kuny, o raz  na  s t ru k tu rę  różnych  
p ierw Jas tków  chem icznych .

Ciekawy w ypadek m iał m iejsce we wsi 
O suchow o, pow . brasław skiego. Do w si tej 
po 17-letn iej n ieobecn ości pow rócił niespo- 
dzicyyanie P iotr Zagórny, klńry już daw no  
przez żonę i rodzinę był uw ażany za um ar­
łego w n iew oli. Zagódny w roku 1916 do 
stał się do nieyyoli n iem ieck iej i przebyw ał 
w szeregu iniu.staeb i obozach dla jeńców  
yy N iem czech. W  roku 1918 Zagórny zdołał 
rozkochać w sob ie pew ną Niem kę, która 
ułatw iła  mu ucieczkę z obozu dla jeńców  
w Frejbergu. Z akochana Niem ka urkyw nła  
Zagórnego na prow incji u sw ej c iotk i w  c ią ­
gu 2 lat, poezem  Z. z k ilku innym i b. jeń ­
cam i i dw om a Niem cam i dostał się  do F ran­
cji. gdzie w M arsyiji zaciągnął się  do Legji 
cudzoziem skiej. W ysłany do Marokka w a l­
czy ł w pustyn iach Meknesu i okol/caeh  Fe

zu, będąc dw ukrotn ie ranny. W roku 1927 
Zagórny zostaje porw any z dw om a innym i 
legjon istam i do n iew oli A lgierczyków , Z /tle 
w oli udaje się  mu zbiec i po d łuższej tu 
taczce przybyć do A lgieru, skąd stntkiem  
w charakterze posługacza okrętow ego do­
sta je  się  do B razylji, gdzie po^ kilku letn iej 
uciążliw ej pracy dorabia się  m iijątku i p o ­
stanaw ia w rócić do kraju. Ciężka choroba  
nie pozyyala mu jednak zrealizow ać U go 
planu. Zgórą rok przeleżał Z. w szpital;/ 
Z kapitału pozostało  n iew iele , lecz w ystar  
czyło  na poyyrót. W e wsi rodzinnej Zagórny 
odnalazł ojca, syna i żonę, która już d w u ­
krotnie zdążyła w yjść  zam ąż. Obecnie tak 
się  złoży ło , iż żona Zagórnego Natalja je«t 
w dow ą po ntężu A. K akajewym .

K U R J E R  S P O R T O W Y
0 Której grat będziimy z Łotwą.

Wczora j zostały już ustalone go­
dziny dw óch meczów m iędzynarodo­
wych z hokeistam i Łotwy.

Hokeistów Łotwy na granicy w 
T u rm o n tach  powiła wiceprezes Klu­
bu Sportowego Ogniska KPW. p. An­
drzej Kisiel, k tóry  opiekować się n i ­
mi będzie przez cały czas podróży.

- Sobolni mecz odbędzie-śię o godz. 
18-tej.

Przed meczem odbędzie się u ro ­
czyste pow itanie zespołu Łotwy. P ro ­
gram pow itania p rzedstaw ia się n a ­
stępująco: przemówienia, hym ny i za ­
m iana proporczyków  pam iątkowych.

Przed meczem ł.o tw a Li. S. —  O g­
nisko K PW  o godz. 3 7-ej odbędą się 
popisy łyżwiarzy Łotwy i dwTóeh k lu ­

bów wileńskich: W  T. Ł. i Wit. Tow. 
W.

Mecz rewanżowy w niedzielę roz­
pocznie się o godz. 12 tej. Łotwa w a l­
czyć będzie ponownie z Ogniskiem, 
a o godz. 13-tej mieć będziemy drugi 
dzień popisów* łyżwiarskich.

W stępy na  ślizgawkę w* dniach  za 
wod.ów zostają podwyższone: miejsca 
siedzące-, 80 gr. dorośli płacą za ■stoją­
ce miejsca 60 gr., a młodzież szkolna 
40 groszy.

Ceny jak  na dwie imprezy między 
narodow e (mecz i popisy! są w y ją t­
kowo niskie, gdyż organizatorom  cho­
dzi w pierw szym  rzędzie o względy 
propagandow e tycli spo tkań

D o w pierwszorzędnych
m agazynach galanteryjnych.

Medycyna na wsi.
W ieś  zaczyna  coraz  b a rd z ie j  posluszn iej  

d re p ta ć  za  pos tępem  k u l tu ry  i coraz  więc i 
je j  zdobyczy asym ilow ać.  Rezultat  „p rzysw e  
ja in a "  n iek tó ry ch  p o ży tecznych  rzeczy jest 
n iek iedy  wręcz k a p i t a ln y ^

Oto przy wożą do k l in ik i  m ie jsk ie j  ch o rą  
balię diaka „ k o lk i"  w b rz u c h u  i d la tego  p >  
s tav  iono jej  o ry g in a ln e  b ań k i  —  właśc iw ie  
bankę,  t rzeba  wiedzieć, żc na  wsi b a n k i  sl i ją 
sje u n iw e rsa ln y m  środKiem na  wszelk i/  b ó 1./ 
w p iers iach  i b rzu ch u .  B ań k ą  tą  b y ł  duży 
żelazny ga rnek ,  k tó ry  w essał  żar łoczn ie  do 
swego w n ę t rza  cały b rz u c h  chorej ,  dz ia ła jąc  
w ręcz o d w ro tn ie  t. j. p o w o d u jąc  szalon.* 
bóle.

B aba  ledwo z ipie  L ek a rz  pyta. k io  wpadi  
n a  p o m y sł  p o s ta w ien ia  t e j  „b ań k i" .  O tocze­
nie ch o re j  t łu m a c z y ^  żc ch c ian o  zpoczątk  
postaw ić  g a rn ek  g l in iany,  k tó r y  się d a j e  l a t  
w o po lem  rozbić ,  o pon iew aż  n ie  znalez iono  
go w obejściu,  u / e t o  ten, k tó ry  w p ad ł  pod 
rękę.

L ek a rz  zbeszta ł  k re w n y ch  chori j i sp ro  
w adzi ł  ś lusarza ,  k tó ry  ledw o się u p o ra ł  z 
„ b ań k ą " .  Szczęśliwym t r a fe m  cały w ypadek  
nie  p o c ią g n ą ł  d la  ch o re j  p rz y k ry c h  n i 
stępslw.

W  d ru g im  w y p a d k u  u m ie ję tn o śc ią  p r a ­
wid łowego" leczen ia  p op isa ł  się 80-letni Ja n  
1 iei Mowszel z Oszm iany.  Pew nego  dn ia  
p rzyszła  do n iego J a d w ig a  G uda jów na,  m;,:^ 
s z k a n k a  pobl isk ie j  wsi. Miała  ska leczone  pa l  
ce i p ro s i ła  o o p a tru n e k .  Mowszel bowiem  
uchodzi ł  za znaw cę  m edycyny .

Mowszel polał  ra n ę  jak im ś  m u su jąc y m  
p łynem  (p raw d o p o d o b n ie  w o d ą  sodową),  
p o tem  p rzy łoży ł  b r u d n ą  w a tę  k o lo ru  c iem n e­
go, w y d a r tą  z u b r a n ia  i z aw iąza ł  to wszystko 
b ru d n y m  k aw ałk iem  n o cn e j  koszuli.

N a za ju trz  leka rz  m ie jscow y  o b e jrza ł  la  
nę i wj, toczył Mowszelowi p roces  o u p u -  
wianie . zaw o d u  lek a rza  bez p o s ia d an ia  ku  
tumu p raw .  Mowszela skazan o  a d m in i s t r a ­
c y jn ie  n a  100 z ło tych  grzywny.

S ta ru szek  zaapelow ał ,  p rz y ta c z a ją c  a 
swoje usp raw ied l iw ien ie  to, że udz ie l i ł  p ł- 
m ocy NadziSi G. z p o b u d e k  h u m a n i t a r n y c h  
licz chęci zysku.

Sąd  odw oław czy  un iew in n i ł  Mowszeia. 
\ Tadzie ja  G. zgłosiła  się do niego sam a.  Mow­
szel n ie  m ógł odm ów ić  jej p io iw sze j  pom ocy ,  
a za  n iezn a jo m o ść  e lem en ta rn y c h  zasad  h: 
g jeny  jeszcze się n ie  ka rze .  W ŁO l).

— <>( ,)o —

Z dziedziny wynalazków  
praktycznych.

A u to m at  do  n a le p ian ia  z n aczk ó w  pocztow ych

Wyjazd do Kowna 
studentów * Lit-wmów

D o w iad u jem y  się, że około  20 b. m. w y ­
jeżdża  z W iln a  na  ok re s  św ią t  Bożego '■'Ja- 
l o d z e u ia  do  K o w n a  g ru p a  L i tw in ó w  —  stu  
d en tó w  U. S B.

Bn.dry poeta
niesłusznie posądzony

Przed sądem  odw oław czym  w W iln ie  sta  
n ą ł  by ły  nauczycie l szkoły  powszechnej  K a ­
zimierz  W ójc ik ,  sk azan y  przez sąd  grodzki 
n a  G mieś1? więź. za rzek o m e  p rzy w łaszczen ie  
sm ok inga  swego zna jom ego  W ła d y s ła w a  Os- 
molińskiego. W  sp raw ozdan iu  z p rocesu  w 
pierwszej ins tanc ji  podaliśm y,  że p. W ó jc ik  
jirzedslawił się sądowi j ak o  poe ta  i dz ienn i­
karz ,  piszpey pod pseud. B ogum ił  Oracz.

Sąd odw oław czy  po  p o n o w n em  rozpozna  
n iu sp ra w y  doszedł do p rzekonan ia ,  że W ó j ­
cika  n ies łusznie  posądzono  o przywłaszczenie  
sm ok inga  i u n iew inn i ł  go. W ŁOD.

POCIĄGI RADIOWE 
DLA NARCIARZY.

W zorem  ubiegłych zim władze nar 
ciarstw a polskiego zam ierzają  i w 
tym  sezonie zorganizować dwa pocią 
gi dla ńarciarzy.

Pierwszy pociąg zorganizowany 
będzie w term inie  od 1 do 10 lutego 
1934 r., a drugi od 16 do 25 lutego.

Oba te pociągi przebiegną Irasę od 
W orocbty  aż .do  Wisły na Śląsku.

Pociągi kursow ać będą tylko n o ­
cami z tern zastrzeżeniem, że w w a­
gonach umieszczone będą wygodne 
łóżka do nocowania. Zgłoszenia na te 
c iekawe wycieczki nadsyłać trzeba do 
Tow arzystw a Krzewienia N arc iars t­
wa w Krakowie, S tudencka 1.

Koszt poszczególnej wycieczki wy 
nosi 200 zł. dla członków T. K. N., a 
dla miłośników 240 zł. Ilość miejsc o- 
graniczona.

DZJŚ ZRIÓRK V NARCIARZY 
OGNISKA K. P. YY.

Dziś w sch ro n isk u  n a rc ia r s k ie m  Ogni 
ska  K PW . na p rz y s łan i  Wil.  T. W . odbędzie  
się o godzinie  17-aj z b ió rk a  wszystkic łi  
c z łonków  sekcji  n a rc ia r sk ie j  Ogniska.

Obecność w szys tk ich  obow iązkow a.

Pojedynek łańruchowy
na gwiazdkę dla dzieci 

bezrobotnych.
I eg jon  Młodych —  Z w iązek  p ra cy  d la  

P a ń s tw a ,  p ra g n ąc  dzieci na jb ied n ie jszy ch ,  
o b d a rzy ć  ch w ilk ą  szczęścia , p rz y s tęp u je  do 
o rg a n iz o w a n ia  wigilj i  i gw iazdki  d la  dzieci 
b e z ro b o tn y ch .  W  zw iązk u  z tern n ieza leżn ie  
od  wszczę te j  akc j i  zb ió rk o w ej  na  powyższy 
cel n a  ł am ach  „K u r je ra  ileńskiz-go ‘ o tw ie ­
r a  p o jed y n e k  ł ań c u ch o w y  o f iar ,  w nadziei ,  
że n ik t  z w ezw an y ch  nie  odm ów i chociażby 
n a jd ro b n ie j s z y c h  kwot,  k tó re  um ożl iw ią  z n  a 
l izo w au ie  gw iazdki  d la  100 dzieci bezroboi-  
nych.

P o jed y n ek  ł ań c u ch o w y  o tw iera  leg. Malec 
W ilh e lm ,  w p ła ca ją c  zl 3 i do  p o jed y n k u  
w z y w a :

P. S ta r  W  Kow alsk iego ,  p. m jr .  A. K o ­
z łowskiego, p. m jr .  inż M ichalaka, p. naez 
Szczęsnego, p. nacz  Czystowskie^o, p mj>*. 
Czarneckiego,  p. m jr .  J a x ę  L eopolda .  p. L. 
W ilk a ń ca  leg. Ja n u szk iew icza ,  leg. K Bi­
lińskiego, leg. A. K ola to ra ,  p. p o r  W. K oby­
lińskiego.

Kw oty  z ty tu łu  p rzy ję tęg o  p o je d y n k u  c 
r a z  l is ty  w ezw an y ch  na leży  sk ład ać  b e zp '  
ś red n io  w S e k re ta r ja c ie  „ K u r j f - n  W ile ń sk ie  
go".

Giełda zbożowo - towarowa 
i inlarska w Wilnie.
z  dn ia  13 g rudn ia  1933 Toku.

Za 100 kg. pa ry te t  Wiłkio.
Ceny tranz.  Jęczm ień n a  ka*szę zb ie rany  

14,85, owies zadeszczony 12,15, m ą k a  p sz e n ­
n a  0000 A luksusow a  33,75 —  37,50, m ą k a  
ży tn ia  55®/o 25, 65°/o 20 —  21, razo w a  17,50, 
g ry k a  z b ie ran a  19,25, siemię ln ia n e  90°,'o 
35,10.

Ceny o r jen tacy jn e :  żyto I s tand.  16,75 —  
16, I I  stand.  14,50 —  i4,80, pszenica  zbier. 
21, owies s tand .  113,50 —  14 M ąka  żytnia  
s i tkow a  17, r azo w a  sza tro w an a  18 — 18,50.
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N ajsiln iejszym  m o ty w em , p rzem a­
w ia ją cy m  za w y b o rem  to w a rzy stw a  
u b ezp ieczeń  z szeregu  n n ych , jest 

jeg o  stan  fin a n so w y .

A k ty w a  T o w . T h e  P ru d en tia l A ssu -  
rance C o Ltd, w y n o sz ą  w e d łu g  p a ­
rytetu

prawie 11 i pół miljaraa zł.
a su m a w y p ła c a n y c h  o d sz k o d o w a ń

przeszło 17 i pół m (jarda zł. 

TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ

rP r i^ e n t Ś / l .P r z e z o r n o ś ć
WILNO, UL. MICKIEW ICZA 24.

Odsłonięcie Tablicy 
Krcżańskleb

W  dniu  17 grudnia  o godz. 13-ej 
odbędzie się w Wielkiej Sali K onfe­
rencyjnej W ojew ództw a odsłonięcie 
tablicy poświeconej pamięci B ohate­
rów Krożańskictr.

Tablica zrobiona z m arm u ru  kra 
jowego gatunku „Bolechowice" p o ­
siada następujący  napis:

W  tej Sali u’ roku  1894 toczył się 
proces bohaterskich obrońców Kościo­
ła w Krożach (listopad 1893 r.).

Pamiatke tę umieszczono w roku 
1933.

Posiadanie karty zaproszenia na 
obchód nie jest obowiązujące.

Akaaemja ku czci s p. prof. 
Parczewskiego.

W  d n iu  17 g ru d n ia  r. b. o godz. 12 * poi 
w au li  U n iw ersy te tu  W a rsz a w sk ie g o  odbędzie  
się  u ro c zy s ta  a k a d e m ja  ku czci zas łużonego  
d z ia łacza  i liczonego ś. p. r e k to r a  Alfonsa 
Parczewskiego .  Na p ro g ram  a k ad e m ji  z ło ­
żą się p rz em ó w ien ia  pp. prof.  S. D ickstem a,  
p ro f  \ \  K om orn ick iego ,  muc. I Kow ajew  
skiego, mec. Tad. K r a u sh a ra ,  p rezesa  Al. 
Lednickiego, d z iek an a  prof.  J. R a iacza  i dr. 
J. W ie leżyńsk is j .  W  części m u zy czn e j  w eź­
m ie  u d z ia ł  c h ó r  Tow. Śpiew. „ L u ln i i ' .

Protest Związku Nau­
czycielstwa PuSskiego
pizeciwko przyznawaniu nowym  
nau zyclelom XI grupy uposaż.

W  związku z nadchodzącemi wie 
ściami, iż now ow stepującym  nauczy - 
cielom do zawodu m a być przyznana 
XI g rupa  uposażeniowa. Zarząd O k­
ręgu Związku Nauczycielstwa P o l­
skiego w Wilnie w dniu  13-gc 
grudnia r. b. złożył na  ręce Pana K u­
ra to ra  Okręgu Szkolnego W ileńskie­
go pro test  przeciwko przyznaw aniu  
tak im  nauczycielom grupy XI-tej, a 
na tom iast  Związek Nauczycielstwa 
Polskiego stoi na  stanowisku, by no- 
w ow stępujący nauczyciele rozpoczy­
nali pracę w grupie X-tej. Delegacja 
również prosiła p. K ura to ra  o niez­
włocznym zakom unikow aniu  pow yż­
szych postulatów  p. Ministrowi W yz­
n ań  Religijnych i Oświecenia P u b l i c  
nego.

Za uratowanie dziecka 
z płonącego nomu.

Minister Spraw W ewnętrznych 
dekretem  z dnia 30 listopada b. r. n a ­
dal p. Annie Szyków cównie, nauczy 
cielce szkoły powszechnej w Nawrach 
w powiecie postąwskim, m edal za r a ­
towanie ginących —  za m a to w an ie  w 
dniu  27 sierpnia 1933 z narażeniem 
własnego życia małego dziecka z p ło ­
nącego domu.
Sprawa oodniesienia poziomu 

białoskórnictwa.
VV związku z zain ic jow aną przez*, 

sfery rzemieślnicze Wilna ak c ją  pod 
niesienia poziomu na terenie naszych 
ziem nastąpiło  porozum ienie międzv 
Izbą Rzemieślniczą a Izbą Rolniczą.

Izba Rolnicza rozpocznie akcję 
wśród rolników na Y\ ileńszczyżnie 
zmierzającą do rozwinięcia i p o d n ie ­
sienia poziomu należytej hodowli o- 
wiec, k tó re  dostarczają  fu tra  na ko 
żuchy. Natępniast Izba Rzemieślnicza 
w mies. styczniu już przyszłego ro ­
ku u rucham ia  kurs  dla białoskórm- 
ków i kuśnierzy. (h)
Rozporządzenie o chowaniu 

zmarłych
W  d n iac h  n a jb l iższych  w ejdz ie  w  żvci * 

r o z p o rząd zen ie  m in i s t r a  ' op iek i  społecznej ,  
w y d an e  w p o ro z u m ien iu  z m in i s t r a m i  spraw 
w ew n ę trzn y ch  o raz  w y z n ań  . r e l ig i jn y ch  i 
o św iecen ia  pub licznego ,  o ch o w an iu  zmar­
łych i s tw ie rd za n iu  p rzycLyny zgonu

R o zp o rząd zen ie  z aw ie ra  p rz ep isy  dolv 
czące spo so b ó w  s tw ie rd za n ia  zgonu, fo rm a t  
ności z tern V-viązanych, t ry b u  pos tęp o w an o ,  
w w y p a d ak a o h  zgonu  n a  c h o ro b ę  zak aźn ą ,  
u rządzeń  cm en ta rzy ,  grobów, k a ta k u m b ,  dn 
m ów  p rzed p o g rzeb o w y ch ,  t e re n ó w  przezna  
czonych  n a  założen ie  lub  rozsze rzen ie  cmen 
tarza ,  wyw ozu  zwłok zag ran icę ,  o raz  s p r o ­
w ad zan ia  zw łok  z zagran icy .

„Żywa Smuaa“.
12 b. m. o godz. 20 w  cu k ie rn i  R u d n ic ­

kiego p rz y  ul.  T ro ck ie j  o dby ła  się „Żywa 
S m uga"  —  m ó w io n y  dz ien n ik  Zw. P o lsk ie j  

M łodzieży  D e m o k ra ty cz n e j .  T em at :  . .Tereny 
szkolne".

P ro d u k o w a l i  się pp.:  B orkow ska ,  W ag n e r ,  
Kotlicki, Praikow-ski,  B u jnow sk i ,  U m ias tow  
ski i K luków spił. Był też i p. K apała .  iNaogól 
wiec b a w io n o  się dość  wesoło.

N astępna  „Żywa^ S m u g a"  p. t. „K as ty  t 
klasy  w życiu p a ń s tw o w e m "  —  w  s tycznm  
ro k u  przyszłego. W  k a rn aw a le .  P r z e w id y w a ­
ne:  m n ie j  p u s ty ch  słów p rzy  m n ie j  pus te j  
sali.  i m .

Mody paryskie.

S u k n ia  wieczorowa.

R A D J 0
'YILNO.

C ZW ARTEK d n ia  14 g ru d n ia  1933 r.

7.00: Czas. M uzyka  11.*0 P rz e g lą d  p r a ­
sy. 11.45: M uzyka  z płyt.  11.57: Czas. Mu­
zyka  12.35: P r o g r a m  szkolny.  15.20: P ro g r  
dzienny™ 15.25. W iad .  o  eksporcie .  15.30* 
Giełda roin.  15.40: Z cyk lu  „P ieśn i  z o g ro d u  
F r a n c j i '  (p ły ty). 16.10 A udyc ja  dla dzieci 
16.40: „Nasza  odpow ied z ia ln o ść  w sp ra w a ch  
p ien iężn y ch "  odczyt.  16.55: M uzyka lekka .  
17.50: P r o g r a m  na  p ią tek  i rozrn. 18.00- Od 
czvt.  18.20: S łu ch o w isk o  („P y g m ai jo n "  — 
S h a w a ) .  19,00: „ S k rz y n k a  pocz tow a  Nr 274 
19.25. Odezyt a k tu a ln y  19 40: Sport  19.45: 
R ozm aitość  19.47: D zienn ik  w ieczorny .
20.00: K oncer t  sym fo n iczn y  (płyty). 21.1ML 
W ie rsze  W ieńczys ław a  Józe fow icza  ze zb ió r  
ku  „B łęk ity" .  21.15: H a n k a  O rd o n ó w n a
n rzed  m ik ro fo n e m .  21.45: Koncert .  22.15. 
M uzyka  taneczna .  23 05: M uzyku taneczna,

PIĄTEK, d n ia  15 g ru d n ia  1933 roku .
7.00: Czas, g im nastyka ,  m uzyka ,  dzienn ik  

p o ran n y ,  m uzyka ,  chwilka  gospodarstw a do  
m ow ego.—  11,40: p rzegląd  prasy.  —  11,50: 
m u zy k a  z płyt —  11,57: czas. —  12,05: m u  
zyka  z płyt.  —  12.30; dziennik  po i  k o m  met 
12,85: m uzyka .  —  15.25: w iadom ości  eksp.
■ 15,30: giełda rolnicza.  —  15.40: m n z rk a  ży
d ow ska.  —  16 00: P o g a d a n k a  LOPP. —  16,10; 
k o n c e l  dla młodzieży. —  16.40: „Co się dzie 
je  w Walnie" —, 16.55: a r je  i pieśni.  — 17.15: 

4 rei ital fo r teo ianow y — 17.50: p rzegląd  p ra sy  
.o ln icze j.  —  18.00- „N ieznany  ojciec  nasze j  
ziem' * odczyt. —  18.20 m u zy k a  taneczna .  —  
19.0u: ze spraw litewskich. —  19.15. rodz ien  
n y  odc-nek powieścjow-y. —  19.25: fe lje ton  ak  
tualny. —  19.40: sport .  — 19.45: ro z m a i to ś ­
ci. —  19.47: dzienn ik  wieczorny. —  20.00: 
p o g a d an k a  m uzyczną .  —  20 15 k oncer t  sym - 
f / n ic z n y  z F r lh a rm o n j i  w arszaw skiej ,  —  21.00 
„Książki k tó re  się p o d o b a ją  felj. 21.15: d. 
c koncer tu .  —  22.40; m u zy k a  taneczna .  —  
23 00: k om  mel. —  23.05: m u zy k a  taneczna.

NOWINKI RABjrW Ł.
SŁU C H O W ISK O  LITERACKIE.

\ c zw a r tk o w y m  p r o g ra m ie  o godz 18.20 
z n a jd ą  r a d io s łu c h ac z e  d o w c ip n e  s łu c h o w isk o  
o p ra c o w a n e  podług  ko m ed j i  B e r n a r d a  ,S h a ­
wa, „ P ig m a l jo n ' ,  g ra n e j  p rzed  k i lk u  laty  w 
W iln ie  z o g ro m n em  pow odzeniem .

WIERSZE ROBOTNIKA.
P. WTadystaw Józefow icz ,  in t ro l ig a to r  w : 

lenski,  w ydai  n ied a w n o  zb io rek  poczy j  p. t 
„B łękity".  Utwory te sam  sk ła d a ł  p rzy  kasz  
cie  i d ru k o w a ł .  T en  deb iu t  n ie  jes t  p o z b a ­
w io n y  włirlo.ści l i t e rack ich  i d la tego  n a jc ie ­
kaw sze  u tw o ry  ze z b io rk u  W . Józe fow icza  
usB  szymy w dz is ie jszym  „ K w a d ran s ie  l i te ­
r a ck im  o godz. 21-ej w recy tac j i  arl  d ra m .  
isaz. D e junow icza ,  p o p rz ed z o n e  w s tępem  T. 
B yrskiego.

h a .n k a  Or d o n ó w n a .
P o lsk ie  Radjo,  k tó re  s ta le  z ap ra sz a  do  

s tu d ja  wszys tk ich  w y b i tn ie jszy ch  a r ty s tó w ,
, r e p re z e n tu ją c y c h  ró ż n o ro d n e  ro d z a je  sz tuki  

od tw órcze j,  p rzy g o to w u je  n a  c zw ar tek  o g. 
21.15 spe c ja ln ą  a t ra k c ję ,  j a k ą  będzie  b.*z 
w ą tp ien ia  p ierw szy  wys tęp  p rz ed  m ik r o f o ­
n em  H a n k i  O rd o n ó w n y .

Mówiący zegar.
W stęp e m  do  w y n a laz k u  m aszy n y ,  k tó ra  

n a  żąd an ie  będzie  m ogła  odczytać  n a m  gaz? 
łę,  jes t  „zegar ,  k tó ry  m ów i" ,  za in s ta lo w an y  
obecn ie  w O b s e rw a to r ju m  w P a ry ż u  Posia  
dacz  t e le fo n u  łączy się z o b s e r w a to r ju m  i 
o t r z y m u je  w y p o w ied z ian ą  d o k ła d n ą  godzi 
n ę :  np .  6-tą 27 m in u t ,  lOsekund. Techn iczna  
k o n s t r u k c ja  m ów iącego  z eg a ra  p rz ed s ta w ia  
się b a rd z o  pom y sło w o  i in te resu jąco .  Na 
w ie lk iem  ko le  ro zp ię ty  jes t  f i lm  dźwiękowy 
2 „nadanemi* 24-oma godzinam i,  60-eioma 
m in u ta m i  i sek u n d am i.  Na w szys tk ie  zapo  
w iedzi p a d a  k o le jn o  p ro m ie ń  św ie t lny  a 
p rz y  p o m o cy  oka fo toe lek trycznego  zam ie 
n io ily  zos ta je  na  dźwięki .  Koło w p r a w ia n e  
jes t  w  ru c h  p rz y  u życiu  z eg a ra  a s t r o n o m ic z ­
n ego  i zaczyna  „m ów ić"  w  tej  s a m e '  c h w i l i  
gdy a b o n en t  i n fo rm u je  się o  godzinę.
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Charę mózgi pracują.
W ystaw a w szpitalu Jana Bożego.

Pre tensjonaln ie  niesamowite oh 
r a /y  Malisza rozkupiono po nteln 
v. ałyęh cenach. Snoby chciały na 
gwałt dopatrzeć się w nich czegoś, 
coby wskazywało, zawierało możli­
wości strasznego czynu, jakiego d o ­
konał.. Niesamowitośc!.. Dreszczyk 
T ak ie  rzeczj pędzą co roku na w y ­
stawę prac  umysłowo chorych, pa 
c jen tów  szpitala Jan a  Bożego w W ar 
szawie Ale tam czeka rozczarowanie, 
p rzynajm nie j  pozornie. Żadnego c h a ­
osu, majaczeń, deformacji.  Jeśli jest 
na w ystawie jako  niesam ow ita a ln o -  
sfera, to pow staje  ona zupełnie in a ­
czej. Oto wszystko — prace rzemieśl­
nicze, artystyczne, pismo nawet, re 
dagowan-e przez chorych  uderza nie 
zwykłe ścisłą, bezlitosną w prost logi 
ką  i rzeczow ością!,Poprostu  zaczyna 
m y w ątpić —  kto tu właściwie ch o ry 1? 
Ci dokładni, precyzyjni wykonawcy 
ściśle natura lis tycznych eksponatów 
czy też my, nerwowi, podnieceni wi 
dzowie z ulicy?...

P racę uważa się w nowoczesnym 
szpitalu  za najważniejszy czynnik w 
sztuce u trzym an ia  chorego w równo 
wadze, a co za tern idzie, w stopnio- 
wem leczeniu, o ile to jeszcze m ożli­
we. To też na wystawie widzimy ek 
sponaty  nie tylko daw nych fachow ­
ców w jak im ś zawodzie —  szereg bo 
wiem chorych  nauczyło się czegoś do 
piero  w szpitalu... Większość z zam i­
łowaniem konstruuje  modele Oto za 
dziw iajacy precyzyjną dokładnością 
m ały  samochodzik  strażacki z całym 
m echanizm em  do składanej d rab im  
oto  sam ow arek  z filiżanką opar tą  na 
nosie świnki, oto skomplikowana ła 
migłów ka —  składana z szeregu ko 
łek dziwacznie połączonych —  zdro 
w i nie łatwo po traf ią  ją  rozebrać. 
Jak iś  ex-kolejarz, naw et nie mecha
n ik  skonstruow ał fotograficznie d o ­
k ładny  model lokom otywy porusza­
ny sprężyny. Są i meble. Zresztą 
p rzew ażają  samochody^ do których 
chorzy  czują dziw ną sympatję.

J a k  to się dzieje, że te rzeczj są 
tak  dokładne, tak m etodycznie w ył a- 
n ane?  Nie wszystko w mózgu uległo 
zniszczeniu. Schorowane ośrodki sk o ­
jarzeń  zepsuły chorem u poczucie świa 
ta  Pozbaw iony rówmowagi um ysł wv 
trąc ił  poza ram y społeczeństwa. Roz­
szczepienie osobowości, manje. lęk: 
Ale ostały się przewmżnie władze naj 
bardzie j  zmysłowe. Niekrępow-ane my 
ślą  oko spostrzega bodaj lepiej jesz­
cze... Pow stają  takie arcydzieła, jak 
model całego Luna-Parku , oświetlo­
ny elektrycznością, zaopatrzony  w k o ­
lejkę djabelska i t. p. Jest i model 
dw orca Głównego: agent wywiadu
lepiejby nie zrobił

Sztuka warjatów... Całe sale o /da  
b iane  przez chorych, obrazy świę­
tych, uduchow iony obraz Chrystusa, 
rzeźby, arcydzieła i bohomazy. Praco 
dobre —  z reguły naturalistyczne. 
Tam gdzie w ykolejony mózg pusz­
cza  się n a  twórczość —  kicze...

Pismo... —  Chorzy w ydają  m ie­
sięcznik p. t. „Pegaz“ . Nie b ra k  w nim 
rzeczy, k tóreby  dobrze były zapłaco 
ne w p ism ach ludzi zdrowych.. Jest 
i poezja i hum or.  Nawet dowcip. W y ­
różnia się now elka o lekarzu psychja 
trze, k tó ry  dostał jako  pac jen tkę  uko 
ch an ą  kobietę. P rze jm ujący  jest a r tv  
k u ł  o potrzebie teatru  dla. chorych u- 
m ysłowo: Chory widzwł tea tr  w szpi 
talu.

W szystko to wygląda bardzo n t- 
tu ra ln ie ,  bardzo  rzeczbwo, rac jo n a l­
nie, P raca koi, uspakaja... Lekarze- 
czuwają. Określili chorobę, zapobiegli 
ka tas tro f ie  i —  cóż mogą dalej! Nie 
wielki tylko procent w raca z takich 
szpitali do społeczeństwa. Jeśli p rz e ­
s ta ją  być szkodliwi, to już dobrz \  
Któż. im odtw orzy  tkanki mózgu, prze 
żarte  przez wrzody, alkohol, czy sy- 
filis? Któż nawiąże p rze rw am  p rze­
w ody między zmysłami a centralą! 
W  tak ie j  pół —  albo i ćw ierć —  świa 
domości m inie im całe życie, którego 
sublimowmne echa docierają  do nas 
n a  takiej właśnie, wystawie. ni

K R O N I K A
Diiai Dyusltora i H e r o m  

jutro: Walerj»oa i lreneuaza
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Ciśnienie  771
T em p era tu ra  ś re d n ia  — 18 
T em p era tu ra  n a jw y ższa  —- 13 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  —  20 
O pad  —
W ia t r  — cisza 
T e n d  — lekki  spadek  
Uwagi:  mglisto.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek  
P a k a  —• A ntoko lska  54, S iekierzyńskiego 

— Zarzecze 20, Sokołow skiego  —  T yzen h au  
(OWaka róg T argow ej ,  S zan ty ra  —  L tg jn n o  
i t i ,  Zas tawskiego  —  N ow ogródzka ,  Zającz  
kowskiego — W ito ldow a .

Oraz  M onkow icza  —  P iłsudsk iego ,  Ju n  
dziłła  —  róg 3 Maja i Mickiewicza, Ir. Szy /  
w ind ta  — Niemiecka,  N a rh u t ta  —  S-to .Liń­
ska.

KOŚCIELNA
—  KIEDY NALEŻY OBCHODZIĆ W iG Il  

JĘ  HOŻEGO N URODZENIA? Pon iew aż  w ro 
ku  b ieżącym  pierwszy dzień św ią t  Bożego Su 
rodzen ia  p rzy p ad a  na  poniedziałek, powsta ły  
n a jrozm aitsze  dom ysły  kiedy m ianowic ie  f> ■ 
leży obchodzić  wigilję, ze względu n a  to, że 
p rzy p ad a  o n a  w niedzielę.

P oniew aż tego ro d za ju  niepewności zdul 
ne są wDrowadzić zam ęt  w śró d  w ie rnych  od 
nośnie  ubchodzen ia  wigilji,  przeto n a  podsta  
i we in fo rm acy j  ze s t rony  sfer  kościelnych 
k o m u n ik u jem y ,  że wigilja  wraz z p rzep isa ­
nym  postem  w r o k u  b ieżącym  p o w in n a  być 
o b chodzona  w sobotę 23 b. m., p a s te rk i  zaś 
o d będą  się w niedzielę 24 b. r. o godzinie 
12 w nocy.

MIEJSKA
— Pogotowie dla wodociągów i kanali­

zacji. Na sku tek  gw ał tow nego  sp a d k u  tera 
p e ra tu ry  d la  c z u w a n ia  n a d  sp raw n o śc ią  
f u n k c jo n o w an ia  w o d o c iąg ó w  i k a n a l iza c j i  
m ie jsk ich  u ru c h o m io n e  zosta ło  sp ec ja ln e  po 
g o tow ie  techniczne,  k tó re  w k ażd e j  chwili  
p rzy g o to w an e  jes t  do  n a p ra w y  u szkodzeń

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Zarząd Stowarzyszenia Bratnia Pomoc  

Polskiej Młodzieży Akadem. l T. S. B. prosi 
Kolegów z am iesz k u jąc y ch  W o je w ó d z tw o  Po 
leskie  i N ow ogródzk ie  o zgłoszenie  się de 
B iura  B ra tn ie j  Pom ocy  (ul. W ie lk a  24) co 
lem objęc ia  ak c  ji „T y g p u u ia  Akaden.i
k a “ na  w s p o m n ia n y ch  te ren ach .  Zgłoszenia 
w god z in ach  13— 15 codziennie .

SPRAWY SZKOLNE
—  Podziękowanie.  ZaFząd Opieki Rodzi 

c ielskiej  p rzy  gimn. im. kr .  Z y g m u n ta  Augu 
sta  w W iln ie  sk ła d a  se rdeczne  podz ięk o w a  
nie w szys tk im , k tó rzy  się p rzyczyn il i  do  po 
w odzen ia  k o n c e r tu  n a  wpisy  szko lne  d la  lite 
z am ożnych  u czn iów  tegoż g im n az ju m ,  a w 
szczególności p. p. Miłkowskiej,  Jagm inów  
nie, H leb-K oszańsk ie j ,  H a lm irsk ie j ,  Gói^kiej 
T elm aszew sk iem u ,  W ęgrzynow i,  p ocz tow i  mu 
c h ó ro w i  rew et le rsów  pod  k ie ro w n ic tw em  p 
Świę tochow skiego ,  o raz  p. dr.  J a b ło n o w sk ie ­
m u  za  ła sk aw e  w ypożyczen ie  s a m o ch o d u  
Czysty d o ch o d  z k o n c e r tu  w yn iós ł  403 zł 
45 gr.

—  Kursy stosowania  księgowości przebił 
kowej. W  d n iu  15, 16, 17 b. m. o rg an izu je  
Z s i ą z e k  Księgowycli  w Polsce  łączn ie  zr 
S to w arzy szen iem  B u c h a l te ró w  w W ilnie.

O p ła ta  m in im a ln a .  Zapisy  i in fo rm a c je  
w lokalu  „ P rz ez o rn o ść "  Mickiewicza 24 ort 
8 do  15, teł. 6-49 i w  lo k a lu  S tow arzyszen ia  
B uchal te rów , Z aw aln a  4 od  20 do 22-ej.

GOSPODARCZA
—  Ceny węgla. Mimo zn acznego  z a p o ­

t rz e b o w a n ia  na  wegiel,  sp o w o d o w an eg o  o 
s ta tn iem i  m ro za m i ,  ceny  n a  ten  a r ty k u ł  v 
W iln ie  do ty ch czas  n ie  zwyżkow ały  i u-i 
szczęście  tej  ten d en c j i  n a ra z ie  n ic  z d rad z a ją

—  Ceny ryb . Celem u s ta le n ia  cen  n a  ryby 
n a  ok re s  św ią teczny  —  w p rzy sz ły m  ty g o d ­
n iu  zos tan ie  z w o łan a  w S ta ros tw ie  Grodz 
k i i tn  k o n fe re n c ja  pośw ięcona  tej  w łaśnie  
sprawie .

—  PR O JE K T  INKASOWANIA RAI 
PRZFZ P O L Z IC  W  s fe rach  l ian .l lou  vchl 
wzbudził  osta tn io  wielkie zain te resow anie  o 
p raco w an y  przez w ładze  pocztowe pro jek t  
in k aso w a n ia  nut za  p o śred n ic tw em  urzędów  
pocztowych. P ro je k t  len p rzew idu je  xvpirowa 
dzenie nowego  dzia łu  s łużby pocztowej pod 
nazw ą  t. zw. „m a ły ch  zleceń".  Kupcy sprze-

M n r a n n

d a jący  swe tow ary  na ra ly ,  b .d ą  mogli  kie­
row ać  do urzędów- poczlow celi zlecenia na  in­
kaso  i pobra-ne kwoty  k ie row ać  do  f irm  n a ­
d a jących  zlecenia.

P ro jek to w an e  jest,  aby  ra ly  przeznaczone 
do  inkasa  o b raca ły  się n a ra z i#  w granicAch 
30 —  50 zl.. O p ła ta  za inkaso  tych ra t  będzie 
jedno l i ta  d la  całego k r a ju  i ma nie p rz e k r i  
czać op ła ty  za list zwyczajny w obrocie  we 
w n ę trznym ,  czyli 30 groszy.

Inow acja  ta m a  być w p row ad zo n a  w ż ę ­
ci- w [ i ie rw s/ycb  tyg o d n iach  1931 roku.

4  u triPrzewidywany przebieg pogody  
dzisiejszym 14 grudnia.

P o c z ą tk o w o  jeszcze dość pogotm .e  1 m ro  
źno, zw łaszcza  nocą,  p óźn ie j  s topn iow y 
wzrost  z a c h m u rz e n ia  w ra z  z n icw ie lk iem  
ociep len iem , począwszy od d z 'e ln ic  p ó łnoc­
nych. N a jp ie rw  słabe w ia try  m ie jscow e,  
późn ie j  u m ia r k o w a n e  pó łn o cn o -zach o d n ie

ZEBRANIA I ODCZYTY,
—  Klub W łóczęgów. W  piątek dn. 

lf> bm. w lokalu przy ul. P rzeiezd 12 
odbędzie się 139 zebranie Klubu Wló 
ezęgów. Początek o godz. 19 m. 30. 
Na porządku dziennym  spraw y w ew ­
nętrzne Klubu. Praw o w.Mępu na ze­
b ran ie  m ają:  członkowie Klubu, k a n ­
dydaci oraz członkow ie Klubu W łó­
częgów Senjorów.

— Woj. ^Komitet zbiórki na l u n d u sz  
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. Zwołane*' 
p rzez  j). W o jew o d ę  p ie rw o tn ie  n a  dz ień  14 
b. m. o rg a n iz ac y jn e  z eb ra n ie  W oje  wodzkie- 
go K om ite tu  Zb ió rk i  na  F u n d u s z  S zko ln ic t ­
w a Polskiego Z ag ran icą  p rze ło żo n e  zostało  
n a  pon ied z ia łek  dn. 18 b. m. godz. ls .

Z eb ran ie  odbędzie  się w wie lk ie j  sali  k o n  
fc ren cy jn e j  Urzędu W ojew ódzk iego .  P rz e d ­
m io tem  o b ra d  hędzie  p la n  p ra c  i powoła ,  i" 
K om ite tu  W ojewódzkiego.  W zo re m  lal u lec-  
głych p rz e p ro w a d z o n a  będzie  na  te ren ie  c a ­
łej R zeczypospoli te j  w czasie  od  15 s tyczn ia  
do  14 lu tego 1934 r. z b ió rk a  p u b l iczn a  na 
po trzeb y  szk o ln ic tw a  po lskiego z ag ran icą  
Dla p rz ep ro w a d z en ia  a k c j i  z b ió rk o w ej  p o ­
wstał w stolicy Kom ite t  Główny, p o u  honn-  
ro w em  p rzew o d n ic tw em  m a rs z a łk a  S en a tu  
Raczk iewicza .  P r o t e k to r a t  n a d  całą  a k c ją  

" raczy ł  p rz y ją ć  P a n  P re z y d e n t  R zeczypospo  
litej  Ig n a c ,  Mościcki.  Z uwagi na  doniosłość  
akc j i  k tó r a  m a  zaspoko ić  n a jp i ln ie jsze  p o ­
trzeb y  szeregu  szkół  po lsk ich  zag ran icą ,  
w in n y  w niej  wziąć  u d z ia ł  m aso w o  w szy s t­
kie s fe ry  społeczeństw a.

—■ Rculacja brzegów rzeki Wilji.  Po ­
wódź 1931 r. n a  d ługo  p o zo s tan ie  w  pam ięci  
m ie sz k ań c ó w  m ia s ta  W iln a  ze względu " 3  
sw o ją  w y ją tk o w ą  gw ał tow ność  i w ielkość 
szkód, k tó re  p rzy czy n iła  w łaśc ic ie lom  do 
m ó w  i posesy j  nad b rzeżn y ch .  Nie też dz iw ne 
go, że M ag is t ra t  energ iczn ie  z a ją ł  się s p r a ­
w ą u re g u lo w a n ia  h rz eg ó w  YV0 i w  obręb ie  
m ias ta ,  ce lem  u c h ro n ie n ia  te r e n ó w  n a d b rze ż  
nyoh  na  przyszłość  od  za lan ia  p rzez  w ezbra  
ne  w ody  W ilj i .

O p r o je k to w a n y c h  ro b o tac h  o raz  o juz 
w ykonanaw ch w ro k u  ub ieg łym  i b ieżącym  
wygłosi odczy t  w fo rm ie  d o s tęp n e j  d la  s z e r ­
szych  w a r s tw  a u to r  p r o je k tu  regu lac j i  rze 
ki W ilj i  inż.  Wł.  Jacewicz  w p ią tek  15 h. h 
o godz. 20 w  sali S lo w arzy szen ia  T ech n ik ó w  
P o lsk ic h  ul.  W ile ń sk a  33. Odczyt  pod  t y t u ­
łem .yPowódź 1931 r. i r e g u la c ja  Wilji  w o- 
b rę b ie  W iln a "  będzie  i lu s t ro w an y  l ieznem i 
r y su n k a m i.

Między in n em i  p re leg en t  p o ru szy  b a rd zo  
c iek aw e  z ag ad n ien ie  b u d o w y  wzdłuż  obu 
b rzegów  rzeki  W ilj i  b u lw a r ó w  n a d b rzeżn y ch  
k tó re  bez w ą tp ien ia  p rzy czy n ią  się do s tw o ­
rz en ia  n o w y c h  p rz e p ięk n y c h  t e re n ó w  j)jrzv- 
szlej ro z b u d o w y  m ia s ta  W ilna ,

W s tę p  na  odczy t  w o lny  i hezjitatny.
— P ie rw sz y  odczyt z cyklu ,  o rg a n iz o w a ­

nego przez  O k ręg  W ileń sk i  T — w a Naucz. 
Szk. W yższ.  i Sred.,  d la  rodziców, w y eh o w aw

ów i op iek u n ó w ,  wygłosi p r o f  A. N arw oysz  
p. t. „O rg an iz ac ja  Szkoln ic tw a  Ogólnokształ-  
cącego<<sdzis ia j  t. j. 14 g ru d n ia  b. r. w Ghn 
n a z ju m  im. A. M ickiewicza (D om in ikańska  
3—ó) o godz. 17 m in .  45 W stęp  wolny.
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WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

—- Chciałaliyć mieć kogoś do towarzystwa? 
zaśmiała się Pola. —  Wiem, że jestem nieuprzejma, 
ale narazie  wol ezostać, tak  ak mnie Bóg stworzył

P rzypom niała  sobie uwagę Pandolfa na dworcu 
w trakcie dyskusji na tem at m an ji  kobiet do obchu- 
dzan ia  się.

— Nie.lubię, żeby mi kobieta grzechotała w ra 
m ionach.

Dni upływały  spokojnie. Przy jechało kdka  zna 
jomycli osób i było z kim plotkować.

Jednego dnia lord D em etir  i Babinglon przy je­
chali sam ochodem  z Ai$-les-Bains. Lord, um iarkow a 
nyw hazardzie, jak  wogóle we wszyslkii m, radował 
się łagodnie, że wygrał dziewięćset pięćdizesiąt f r a n ­
ków. Pochwalił Gę tem przed Połą, trzy razy. Spencer 
Babington nie grał, gdyż nie zgadzało się to z jego za ­
sadami. Nie, żeby uważał to za szkodliwe. Był bardzo 
tolerancyjny, ale utrzym yw ał, że dyplom ata  powinien 
się szanować. Chodziło o prestige dyplom acji angiel 
skiej. Wygłosił to credo z powragą. kręcąc w palcach 
m onokl. '

Po lunchu towarzystwo poszło do stolika pod 
drzew am i. Dwie pary  usiadły instynktow nie w pew 
n em  oddaleniu jedna od drugiej. Klara chciała jak

najprędzej się dowiedzieć, jak postępuje kurai ja m a ł­
żonka. Bahington zaś rozejrzał się podejrzliwie n a o ­
koło. usiadł przy Poli i nachyliw szy się jej do ucha. 
rzekł zniżonym głosem: '

-— Mam pani do zakom unikow aniu  coś n iezm ier­
nie ważnego. Dlatego głównie przyjechałem. Nie m o ­
głem napisać. Takie rzeczy trzeba u trzym yw ać w ta je ­
mnicy. Niech licho weźmie tego chłopaka! zawołał 
gniewnie na widok czerwono ubranego Araba, rozno 
sząeego kawę.

Pola roześmiała się wesoło.
—-  Ali pana nie wyda. Zresztą nie umie po angiel­

sku
—  W moim zawodzie nie można być za ostroż­

nym.
Poczekał dopóki \ l i  nie odszedł, poczęm ciągnął 

dalej:
—  To, co pani powiem, musi pozostać przy pani 

—  wskazał znaczącym  wyrokiem na Demeterów. — 
Nie będę prosił pani o dyskrecję. Uważam, że sio bci 
tego obejdzie.

-— O, proszę mówić —  odrzekła z uśmiechem Po. 
la. — 'Czy to m a być coś aż tak uroczystego?

Zaprotoslował w łaściw ym sobie powściągliwym

W piątek dnia 15 grudnia .'ii-.-.liiieUt 
S. Narębsk i  wygłosi odczyt  p. I. „,Z d z i- jó w  
u rb a n is ty k i  W iln a" ,  i lu s t ro w an y  liczm-ni’ 
p rzez roczam i.  Po c z ą tek  o godz. 18 (0 puji.). 
W stęp  50 gr., d la  s tu d en tó w  i n.(odzieży 
30 gr.

—  W sobotę 16 g ru d n ia  b. r .  I ndeusz 
Szeligowski  wygłosi k o n fe rę n c ję  na lem at 
„ T ry s ta n a  i Izo ldy"  R. W a g n e ra  i lustrowali  i 
p ły tam i w w y k o n a n iu  n a jw y b i tn ie jszy ch  s !< 
P o czą tek  o godz. 18 (fi pop.).

—  Zarząd Kola Absolwentów P a ń stw o ­
wej Średniej Szkoły Ogrodniezej w Wilni* 
zawiadamia, że w dn iu  10.XII 1933 r. o go ­
dz in ie  13-ej w loka lu  PSS() w W iln ie  Sol 
tan iszk i  50 odbędzie  się m ies ięczne  z e b r a ­
nie  c z łonków  kota.  Ze względu na  ważność  
o b rad ,  obecność  wszystk ich  cz łonków  oho 
w iązu jąca .

ekiego, k iórego p rzed m ó w ca  przedstawi!1 ja  
ko  w/.ór sprężys tego  k ie ro w n ik a  gospoda:  
czego.

Lokal  pośw ięcony mieści się w kam ien icy  
własne j  cechu jirzy ul. N iemieckiej \ r  22.

Kronika telegraficzna.

TEATR I MUZYK,-*

ZE ZWIĄZKÓW I STOWABZ
— „Rodzina Rezerwistów" staje do pracy.

W  d n iu  12 b. m. w  g m ac h u  s ta ro s tw a  grodz 
kiego odbyto  się o rgan izacy jne  zebran ie  s to ­
w arzyszenia  . .Rodzina Rezerw is tów " przy 
dość l icznym udziale pań, pod  p rzew o d n ic t ­
wem  p. s ta rośc iny  Jadw ig i  Kowalskie j.  I ’o 
zo rgan izow an iu  s towarzyszen ia  d o k o n a n o  wy 
b orów  za rz ąd u  podokręgu  Rodziny Rezerwi 
stów oraz  z a rząd u  ko ła  n a  m. W ilno

Do za rząd u  p odokręgu  weszły: p rezeska  
—  p. s ta ro śc in a  Jad w ig a  Kowalska, człon 
kinie: pp. Kozłowska, Doboszowa, L i t e r o w a ,  
Podz iunasow a ,  Św iam ew iczow a i W ie lhors-  
k a  Z arząd  p o d o k rę g u  m a p ra w o  ko o p tac j i  
da lszych  członków.
• Zarząd koła  wileńskiego Rodziny R ezer­

wistów" s tan o w ią  panie: Biernacka ,  Długuw 
ska, Żmigrodzka, G iedrojc iowa, PołowińsKa, 
Tyszkiewiczówna i W itkow ska .

J a k  w iad o m o  p ro tek to ra t  n ad  Rodziną 
Rezerwistów objęła  p m arsza łk o w a  P i ł su d s­
ka.

Rodzina Rezerwistów ochoczo s tan ę ła  do 
pracy i już w dn iu  15 b. m. o godzinie 18,30 
w sali posiedzeń s ta ro s tw a  grodzkiego o d b ę ­
dzie się zebran ie  ko ta  wileńskiego, celem zak 
reślenia  wytycznej  linji  na jb l iższe j  swej dzia  
łalności.

Cel o rg an izac j i  p rz e m a w ia  za  lem, abv 
panie,  ro zp orządza jące  czasem zaof ia row ały  
sw ą pracę,  k ie ru jąc  zgłoszenia do „Rodziny 
Rezerwistów" n a  ręce prezeski zarządu  pod- 
o k ręg u  p. S ta rośc iny  K ow alsk ie j  (ul. Żeli­
gowskiego Nr. 4),

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
—  UROCZYSTOŚĆ CECHU R Z E Z M K Ó W  

I W ĘDLINIARZY. Cech rzeźn ików  i wędłi  
m arzy  obchodził  uroczystość  poświęcenia  
własnego s ta łego  lokalu  oraz  sz ta n d a ru  swe 
go w y ch o w an ia  czeladniczego. Liczny udział 
gości xv tej p o d w ó jn e j  uroczystości,  k tó ra  
świadczy o rozw oju  cechu, liczącego obecnie 
oko ło  150 członków, stwierdza,  że sfery z a ­
in te reso w a n e  na leżyc ie  ocen ia ją  g ospodarcze  
znaczenie p ra c y  o rgan izacy jnej  tej  gałęzi rze 
miosła .

W ygłoszono  szereg przemówień, k tó re  i  
i n a u g u ro w a ł  s la rszy  cechu p. Michał Żytkie- 
wicz, k o n ty n u o w a li  przedstawicie le  m a g is t r a ­
tu rzeźni  m ie jsk ie j ,  a zako ń czy ł  d y r e k to r  iz 
by  Rzemieślniczej,  m ó w iąc  o potrzebie  s p r ę ­
żystej  o rgan izac j i  gospodarcze j,  o d a jący m  
się wciąż odczuć b r a k u  ludzi na  odc inku  go 
spodarczym . Na zakończenie  wznies iono ok 
rzyk na  cześć p. m in is t ra  F e rd y n a n d a  Zarży

—  Teatr Muzyezny ..Lutnia". „ P o d  lłia  
łym  K on iem " po cenach  zn iżonych .  Biorąc  
pod uw agę  obecne  czasy  kryzysow e .  T e a t r  
„ L u tn ia  . zn iżył  Ceny miejsc .

—  Jutrzejszy „Czar Walca" po ernach  
propagandowych. J u t ro ,  na  jeden  dz ień  t y t ­
ko w r a c a  n a  r e p e r tu a r  św ie tna  o p e re tk a  
„Czar W alca " ,  k tó rą  T e a t r  „ L u tn ia "  da je  
po cenach  p r o p a g a n d o w y c h .  O bsada  p rem  
je ro w a  z g ośc innym  w ystępem  Murji Kaupe.

—  Teatr Miejski Paliulanka. Ostatnie 
przedstawienia „Stefka-. Dziś, w czw artek  
14 g ru d n ia  „Słt fek" Deval a, z M. W ęgrzy 
nem i J. W o sk i .w sk im  w k a p i ta ln y c h  ro lach  
o jca  i syna.

Są to już o s ta tn ie  w idowiska ,  wobec 
p rem jo ry  w ileńskiego a u lo ra  l la h ie r in a
sztuki „M iriam ".

—  Teatr-Kino Rozmaitości.  Dzis czw ar  
tek 14.XII (pocz. sean só w  o godz 4-ej) d o ­
skona ły  film Pow ódź" .  Na scenie  II akt  
„R ew izo ra"  —  N W  Gogola —  sk ró t  sce­
niczny.

— Tj tul mistrza świata w turnieju p ing­
pongowym zdobył Węgier Barnu, k tó ry  w 
w rozgrykac li  f ina łow ych  p o k o n a ł  E h r l i c h a  
i Polska) w 5 setach.

—  Statek soxvieeki „Lejtiiant Schmidt",  
zdążający z cieśniny Beringa do Władywo-  
stoku, uległ katastrofie, t rac ąc  s ter  w czasie- 
burzy . Na pom oc s ta tk o w i  pośpieszy! ła- 
macz lodów „Świerd tow ".

W Niemczech nastąpiła w dn. 13 b. m.  
bardzo gwałtowna zniżka temperatury. W  
B erlinie  n o to w an o  13 stopni  p on iże j  z e ra .  
S traż ogn iow a  m u s ia ła  w wie lu  wypadkach  
i n te rw en io w ać  z p o w o d u  p o p ę k an ia  ru r  ka- 
n d i / a r ,  mych. 3 K ró lewcu  m ró z  dochodzi  
do 21 st., w  E lblągu —  do 21. Z T re w i rn  
donoszą ,  że ró w n ież  i xv z achodn ich  N ie m ­
czech p a n u ją  silnu m ro z y . 'R z e k a  Mozela z a ­
m arz ła  p ra w ie  na  całe j  długości.  W  m ie j  
sen- 'ośc i  B n n g e rh r t ięc k  w y d a rzy ł  się tra 
giczuy w ypadek  pęknięcia  w. c iągu nocy  
ru ry  gazowej w j ed n y m  z dom ów, w sk u tek  
czego d a i e  osoby uległy śm ierb - łnem u za 
I riiciu

H u m o r .

6JEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWtA (Pat.) L o n d y n  29,18— 29.11 

-29,31—29,03. -Nowy York czek 5,75 i p ó ł— 
5 78 i pó ł  —5,72 i pół, kab e l  5.77— 5,80 
5,74. P a r y ż  34,86— .34,95—34,77 S zw a jca r  ja 
172.29— 172,72— 171,86. Berlin w o b r  pryw. 
212,30

D olar  w obr.  p ryw . 5,72 
Rubel zloty: 4 68.

Ra c h u n e k .
Nauczyciel:  —  Jeżeli  sześciu ch łopców  

udało  się Aad b rzeg  rzeki ,  a  t r ze m  z n ich  
o jciec  zab ro n i ł  się k ąp ać ,  ilu z n ich  xvejdy.ief 
do  wody?

Uczeń. — Sześciu.

OSTROŻNY.
T atus iu ,  b a r o m e t r  spadł.
Dużo?
O drob inę ,  a le  m im o  to się zepsuł

TEATR-KINO

Sala Miejska
Ostrobramska 5

Na ekranfe : Tragedja szaleją" 
cycb żyw io łów  w oszałamiają­
cym grozą i prawdą filmie p t.

Wru°roc*zł.  Eleonora Boardman 1 ^
Oryginalne zdjęcia na szalejących falach Missisaipi

Powódź
Mont*) Blue

Na s c e n i e :
REtiTIZOU w g Gogola.
w roli gł. St. JanowsKi, Br Borsklr 
A. Czapliński. Reży.ena Janowski.

[Uli?
D z i ś
Pierwsza rewelac.  
kreacja 1933 - 3 4  r. 

wielkiej artystki

ClaraBow
.w roli czarującej  
indyjskiej dzikusk’ 

w filmie

m  - e Z i K A  
i i l E W C Z Y M A

N A D  PRO GRAM *
W o bec  kolosa lne­
go zainteresowani*  

dodatkami 
w yśw ietlam y

8  krótkombtra-
nowych filmów

Dziś
w kinie ilasta 3U3IA:* jako CHLE5TAKOW w klasycznej 

komedji  N. Gjyuid

PAN
REWIZOR

N A D  PRO GR An: Atrakcje dźwiękowe. 
Dla młodzieży dozwolone.

Uprasza się  o przybycie  na początki seans. punktualnte: 4—6 —8 — 10.1*
Sala jest dobrze ogrzana

helios! Król niedołęgów Arcvw e§oła  komedja. W rolach głównych*

A Cltatif* C ir t  Bois
Pleśni rosyjskie. Humor*

P O D A R U N E K  NA G W IA Z D K Ę !!!
3  01 A by aługn Z O - tało w pa-

U U L l b  b I s W  a mięci,  to ty lk o :  loteli
klubowe, otomany, tapczan-lóżko, materace, kozetka  
i kazesła w kom plec ie ,  oraz przyimuje wszelkie  
zam ówien ia  Łw,szdlcowe po  cenach przystępnych.
CHRZĘŚCI AŃSKA W YTW ÓRNIA M E B L I  
M I Ę K K I C H  Wilno, «JI. Niemiecka Nr. 2

Skiep frontowy. D o.azd  autobusem  Nr. 3.

Do akt. Km. Nr. 719/1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, I-go rewiru,  

zam ieszkały w Wilnie przy ul Zakretowej Nr. 13 m. 1, 
na m ocy art. 6^2, 603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
20 grudnia 1933 r. od godz. 1 * -ej (nie później jednak,  
niż w dw ie  godziny) w Wilnie, przy ul W łwuUkiego 6 
m. 31, odbędzie  się  sprzedaż z przetargu publicznego  
ruchom ości ,  należących do W acław y Biołosk orskiej 
i sk ładających się  z mebli oraz pianina firmy A u gust  
Dassel,  o sza co w a n y ch  na łączną  sumę zł. 960.— 
(dz iew ięćse t  sześćdziesiąt!  na zaspokojen ie  wierzytel­
ności Spółdzie ln i M ieszkaniowej Urzędników Baństwo-  
w ycb w Wilnie,

Po w y ższe  ruchomości można oglądać pod w sk a ­
zanym adresem w dniu licytacji.

W ilno ,  dnia 9.XII 1933 r.
239/VI Komornik (— ) S t e f a n  Wejciechowski .

Do akt. Nr. Km. 214/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rew. Xl-go  

W ła d y s ła w  Matuchniak, zam ieszkały  w W ilnie  przy 
ul. Jagiellońskiej 6 — 22, na zasadzie  art. 1030— 1039 
U. P. C. ogłasza,  że  w dniu 20 grudnia 1933 r. od  
godz. 10-ej w W ilnie ,  przy ul. Konarskiego 22, o d b ę ­
dzie  się  publiczna licytacja ruchomości, a m ianowi­
cie: dom drewniany kryty gontem z dwoma gankami  
na rozbiórkę, należący do Franciszki Szumborowiczo-  
wej oszacow any na łączną sumę zł, 1700.— , które  
można oglądać  w dniu licytacji w  miejscu sprzedaży  
w czasie  wyżej oznaczonym.

Wilno, dnia 5.XU. 1933 r.
Komornik (—) Wł Matuchniak,  

Sprawa Magistratu m. Wilna p ko Szumborowicz F.
241 /V I

JUŻ CZAS POMYŚLEĆ f§

0 OlIOSRMll ifltlillftkl
°t:ió  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 41 g
i innych pism przyjmuje na bardzo dogod- =s= 

nych warunkach

BIURO REKLAM O W E
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  WILNIE, GARBARSKA  1, tel. 82.

FACHOWY nauczyciel muzyki na forte­
pianie daje lekcje u s i tb ie  

w domu przy ul. Dominikańskiej w d. Nr. 14 m 3. 
Mogę przygotować do wstąpienia  do Konserwa-  
torjum W arszawskiego. Przyjmuję uczniów lub 

uczem ce  traktujących muzykę aerjo.
Cena: 2 lekcje  na tydzień 3 zł. O płata  z góry za 
2 lekcje. Godz. przyjęcia: codziennie  od 4 do 5 p p.

i)o 1f HO i \ .  mieś.
Z apew n iam y

ENERGICZNYM
OSOBOM

Informacyj udziela  
T -w o Bankowe w Grodnie  

ul. Hoowera 9

DO WYNAJĘCIA

P O K Ó J
z osobnem  wejściem,  

światło elektryczne, może  
być z używaln. kuchai.
Skopówka Nr. 5 m. 3.

ZGUB, w ekse l  na zł. 70, 
płatny 10 lutego 1934 r., 
podpisany przez A lek sa n ­
dra Skarżyńskiego, unie­

ważnia się

Przybłąkał sSę młody  
rasowy p ies ,  wyżeł.  m aś­
ci brązowo-siw ej Po 3-ch 
dniach uważam za w ła s ­
ność,  Wilno, ul. Stara II ,  
n>. 5, Zinaida Murajewa.

Oddam DZIECKO

Axyszerk8

ie mmi
przfimute od 9 do 7 wlecz,  

przeprowadziła s ię  na
ui. J. Jasińskiego 5— 20

(obok Sądu)

AKuszerka
Sm.ał^wska
przeprowadziła slą

aa ul. Orzeszkowej 3— 12 
(róg Mick e w ic z i )  

tam z.* gabinet kosmety<x~ 
ay. usuwa zmarszczki, bro­
dawki, k u n a k ł  1 wągry,

AKuszerka
L Brzezina

przyjmuje bez przerwy
prz«prowadzlła slą

Zwierzyniec,  Tom. Zamr- 
• a lewo G edem i*owską  

ul Grodzka 27.

D O M do sprze*- 
dani*

dow iedz ieć  się
Konarskiego 2? m.5

na zaw sze  Bardzo ładny  
syn i zdrowy. D o w ie d z ieć  
się  Szpital,  ul. Zawalna 42

Maszynistka
poszukuje posady
jak również m oże być an­
gażowana do biura na ter­
minową pracę, równie i  
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach  
Ł a sk a w e  oferty do Adm.  
„Kurjera Wileńsk." pod  

„M aszynistka”

Do w ynajęto

Duży Garaż
8 X 8 7 *  mtr„ może b y ó  

i składem na towary.  
Adres: III Z a r z e c z e  róg  

Popławskiej Nr* 7.

Inteligentna
panienka .poszukuje po»  
sady w charakterze bony  
lub eicsprdjentki- Łask* 
zgłoszenia  do Adminiatr* 

„Kurjera W ileń sk ieg o ,

— Jeżeli pani będzie żartowała...
—  Ja  nie żartuję. Nie wiem jeszcze, o co idzie 

Czy o jak i okropny  skandal w 'Y atykanie? Czy jaka 
młoda piękność p rzebra ła  się. za kardynała?

Twarz dyplom aty  zafalow ała lekkim uśmiechem 
Uwielbiał Połę także za jej trzpiotowatość. Gdyby była

bardziej serjo, nie byłaby laka urocza. M ufti*! ja  t r a ­
ktować łagodnie.

— Idzie o mnie —  rzekł
— Doprawdy?
Pola o tworzyła szeroko oczy.
Babington skinął głową.
Pola zapyta ła  przewrotnie:

Czy pan  się żeni? Wolno wiedzieć, z k un1’?
1’warz dyplom aty  spłonęła rum ieńcem .

-— Nic podobnego,
-— \Vięc.: w takim razie, co?

WTaśnie chciałem pani powiedzieć. Kilka prze­
w idyw anych podań o dymisję spowoduje pewne prze­
sunięć! i na stanowiskach dyplom atycznych Dzięki 
Bogu, kochana prasa jeszcze niczego nie zwietrzyła. 
Bętlą nom inacje do centra lnych  państw  europejskich.

Jedna  dla pana —• przerwała. —  O. jak/e się 
cieszę! Jaka?

— Popsuła mi pani opowiadanie odpown- 
dzud z rezygnacją. To są spraw y niezmiernie de l i ­
katne, \ ie z m u  rnie. Po pierwsze am basadorowie, k tó ­
rzy m ają  zrezygnować ze swoich stanowisk, jeszcze 
tego nie uczynili. Nit? mogę pani powiedzieć nazwisk. 
Więc nowi' nom inacje  nie są jeszcze-wiadom e. Ale 
v, n m z pewnego źródła, że moja ewentualna k an d y ­
da tu ra  należy do na jpoważniejszych.

Pola popatrzyła na niego pobłażliwie. Zawsze był 
taki. Góra urodziła n ijsz .  Śmieszne.

— Moje najserdeczniej,sz(> życzenia —  rzekła. 
Zawsze ogrom nie snf interesowałam pańską karjerą.

Gzy pani chciałaby, żebym wyjechał na d ługie 
lala do obcego k ra ju ?

— Śm utnob j mi było bez najlepszego z m oich 
przyjaciół odpowiedziała z całą szczerością.

— Możfi. pani byłaby rada, gdybym jej zeszedł 
z drogi?

—  Na Boga. nie. Có pan przez, to rozuniK? Mówię 
że ogromnieby mi pana brakowało.

Zdziwicnii- jej hyłu tak szczere, że znowu nabra ł
otlwagi

—  Czy —  czyby pani ze m ną pojechała? Niech 
j)ani pomyśli, co byśm y mogli oboje zdziałać n a  ta- 
kiem s tanow isku9 Moje wTpłvwy, czyli wpływy W iel­
kiej Brytanji, podniosłyby się do drugiej, diesiątej, 
tysiącznej, mówiąc retorycznie —  uśm iechnął się le k ­
ko mil jonowej polęgi.

Pola westchnęła, spojrzała na  niego z dziwnym  
wwrazem czułości i nudy i złożyła dłoń na jego ręce.

— A m oj Boże! O 1 mój Boże! Czy nic m oglibyś­
my zaniechać tego tematu?...

W ykonał słaby gest rezygnacji. Doświadczenie- 
pouczyło go, że dalsze naleganie byłoby beznadziejne, 
\ l e  ra tu jąc  godność, rzekł-

—  To jcsl dopiero pierwsza dek larac ja  z nowego 
kontyngentu, niech pani pamięta.

t odwróciwszy się do stolika, na k tórym  Aral> 
postaw ił kawę, zapylał ją, czy wzięła cukier

Pola pomyślała, że tak samo, jak  w lej chwili ją. 
poi raktow ałby obcego dyplomatę, gdybv mu chciał 
dać do zrozumienia że uważa rozmowę za skończoną 
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